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Doncszą nam z Wiednia: 

Przybyli tu dzisiaj namiestnik i marszałek 
kręjowy Galicyi, i to na wyraźne życzenie pre- 
ze. « Koła polskiego. Rokowania z prezydentem 
gabinetu bar. Gantschem doszły do punkta roz- 
strzygającego. Kwestya mandatów ma być już 
w zupełności zdecydowaną, lecz na razie cho- 
dzi o rozwiązanie drugiej ważnej kwestyi, a 
m)anowicie rozszerzenie autonomii 
krajowej. I w tem właśnie mają dopomódz 
prezesowi Koła namiestnik i marszałek krajo- 
wy. Obrady nad tą sprawą toczą się od kilku 
dni. Jest wreszcie jedna jeszcze, ważna kwe- 
stya, która ma być obecnie załatwiona. Doty- 
czy ona osobistości przyszłych pol- 
skich ministrów. Ta kwestya ma być ró- 
wnocześnie rozstrzygnięta na konwentyklach 
konserwatywnych. Koła konserwatywne dążą 
do tego, aby dr Piętak ustąpił miejsca jednemu 
z dwóch konserwatystów, którzy mają wstąpić 
do gabinetu, a którzy mają następnie zdławić 
wszystko, co nie stoi pod flagą konserwatywnej 
reakcyi. Chodzi więc o to, aby przekonać pre- 
aydenta gabinetu, iż może on przy parlamenta- 
ryzacyi gabinetu wziąć nowych poiskich mini- 
strów tylko z szeregów nieliczneji 
aztucznie się przy władzy utrzymującej partyi 
konserwatywnej. 

Takie są zamiary i plany konserwatystów. 
Prezydent gabinetu popełni krok fatalny, jeśli 
puzwoli się pozyskać dla tych dążności. Kraju 
on przez to dla swej polityki nie zdobędzie. 
Kraj jest w rzeczywistości przejęty ideami i dą- 
źnościami demokratycznemi, kraj uważać 
też to będzie za wstyd dla siebie, że pod- 
czas gdy rząd terażuiejszy co do innych kra- 
Jów 1 narodowości odnosi się wyłącznie niemal 
do ich reprezentantów z szeregów demokra- 
tycznych, jak Kramarz, Pacak, Derschatta, 
Gross, Pergelt, Sznstersicz, Zaczek i inni, gdy 
chodzi o Galicyę, pakiuje wyłącznie z „pana- 
mi” lub ludźmi, którzy stoją pod znakiem „pań- 
skim“. 

Że postępowanie to nie jest ani trafne, ani 
słnsane, ani politycznie dia rządu korzystne, 
o tem prezydent gabinetu dowie się po wy- 
borach, na wypadek, gdyby wybory 
te raz jeszeze „antiquo modo* odbyć 
się miały. 


Zyjrómadzenie 
obywateli miasta Lwowa w sprawie 
reformy wyborczej. 


(Sprawozdanie telef<niczne.) 
Lwów, 24 kwietnia. 


Pamiętne będzie wczorajsze zgromadzenie 
w kronice politycznej miasta Lwowa. Olbrzymi 
zastęp uczestników ze wszystkich sfer i stron- 
nictw, wspaniałe przemówienia kilku posłów i 
wybitnych obywateli lwowskich, podniosły ton 
zebrania, nadały zgromadzeniu charakter powa- 
żnej manifestacyi na rzecz tak ważnego zaga- 
dnienia politycznego, jak powszechne prawo 
głosowania. To też wyrazy serdecznego uzna- 
nia złożyć należy komitetowi obywateli lwow- 
skich, którzy urządzeniem zgromadzenia się za- 
jęli i z zadania tego tak dzielnie się wywią- 
zali. Przebieg zgromadzenia był następujący: 

Już przed godziną szóstą wieczorem napły- 
wały tłamy publiczności w ulicę Zimorowicza, 
do wielkiej sali Towarzystwa pedagogicznego, 
która też wkrótce zapełniła się do ostatniego 
miejsca. Zgromadzenie było publiczne, dostępne 
dla każdego obywatela. Przybyli też przedsta- 
wiciele wszystkich stronnictw: demokratyczne- 
go, t zw. narodowych demokratów i socyali- 
Btycznego. Mimo, że krytykowano dosyć ostro 


Tadeusz Konovyński. 
Nad głębiami. 
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— Mamy z nią sto pociech — mówiła Kama 

do Sobicy, błyskając rzędem białych, drobnych 
zębów. — Trzymamy ją już od lat kilku. Wy- 
chowała nas wszystkie. Miała nawet starające- 
Bo się Polaka, ale rozeszli się, bo złość go 
wkońcu porwała, że nie mógł jej oświadczyć 
8I& po polsku. To była cała tragikomedya! My- 
Śiałam wtenczas, że umrę ze śmiechu. On był 
wescły chłopak i w gorącej wodzie kąpany. 
Bwat się do całusów. Ona wciąż podejrzliwie 
patrzyła na niego. Co on zatarł ręce z radości, 
Je] się zdawało, że ją chce sprzedać. Hahaha! 
Nie mogła pozbyć się tej myśli, że po ślubie 
wywiezie ją do Rumunii. Powiedziała mu wre- 
szcie: Dsiaklew, ja nie gupia — i została u 
nas. 
, Miss Terry otwarła jedno oko. Sucha, szara 
Jej twarz zadrgała, Dorozumiała się, że mówią 
© niej, Oko zamknęło się znowu. Ten sam wy- 
raz skrzywienia zjawił się na ustach. 

— Nie uległa Czarom miłości i oto, co z niej 
pozestało —  dorzuciła Kama wesoło, spojrza- 
wszy przez ramię na swoją sąsiadkę. — Ta 
przestroga dla nas młodych. 

Sobica milczał Dałby dużo za to, aby uciec 
z powozu. Głos Kamy przenikał go melodyą 
słodką, odbierał mu krytycyzm i swobodę. Znał 
tam gios dobrze, jak dobrze. 
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akcyę polityczną niektórych stronnietw, porząd- 
kn w niczem nie zakłócono i panowała istotna 
wolność słowa. Każdego z mowców witano na- 
der serdecznie a wywody ich gorąco oklaski- 
wano. 

Zgromadzenie imieniem komitetu zagaił radny 
m. Lwowa, inżynier Sliwiński. Mowca po- 
witał tak liczny zastęp obywateli i oświadczył, 
Że na zgromadzenie przybyli posłowie Rotter, 
Petelenz, Danielak, Roszkowski, 
Grek, Stapiński i jako przedstawiciele 
krakowskiego Towarzystwa demokratycznego, 
Pp. redaktor M. Konopiński i Aleksander 
Karcz. 

Następnie wybrano przewodniczącym zgro- 
madzenia wiceprezydenta m. Lwowa posła R u- 
towskiego, który powołał na swoich zastęp- 
ców radnych Hudeca i Śliwińskiego, na 
sekretarzy pp. Hausnera i Szafrańskie- 
go. Dr Rutowski udzielił potem głosu puałowi 
Rotterowi, jako referentowi tematu: „O sta- 
nowisku demokracyi polskiej w sprawie refor- 
my wyborczej w Austryi*. 


Referat posła Rottera. 


Poseł Rotter, powitany długotrwałemi okla- 
skami, zaznaczył, że na tydzień przed Wielkim 
Piątkiem odbyło się w Krakowie zgromadzenie 
za zaproszeniami, urządzone przez stronnictwo 
narodowo-demokratyczne, na którem poseł Głą- 
biński wygłosił referat o reformie wyborczej. 
Narzucony ten, eo prawda, dług demokraci kra- 
kowacy muszą spłacić w przyjętej przez świat 
cywilizowany formie i dlatego przybyli do Lwo- 
wa, aby oddać rewizytę posłowi Głąbińskiemu 
(Wesołość i oklaski). Dług jednak wisiał przez 
dwa tygodnia, wymagał więc pewnego oproeen- 
towania, którem niech będzie to, że zgromadze- 
nie we Lwowie jest publicznem, podczas gdy 
w Krakowie odbyło się ono za zaproszeniami 
(Wesołość i oklaski). Mowca rozebrał następnie 
obszernie krakowską mowę dra Głąbińskiego i 
wyraził żal, że poglądy, wygłoszona w Krako- 
wie, nie zupełnie się kryją z tem, co poseł Głą- 
biński niejednokrotnie głosił. Już nie było w żą- 
daniach p. Głąbińskiego w Krakowie „junctim“ 
reformy wyborczej z rozszerzeniem autonomii, 
które to hasło — jak wiadomo — podniesiono 
teraz nie w innym celu, jak tylko dla ubicia 
projektu reformy wyborczej. Rozszerzenia auto- 
nomii stale i szczerze domagają się demokraci, 
bo za rzeczą dobrą oświadczają się zawsze, ale 
nie w tej chwili, przy obecnie istniejącej sej- 
moraj ordynacy!: wyborczej. T tu jast ten głó- 
wny punkt rozbieżny z prof. Głąbińskim, który 
żąda najpieiw rozszerzenia autonomii, a potem 
dopiero sejmowej reformy wyborczej, podczas 
gdy demokraci żądają odwrócenia tego porząd- 
ku rzeczy. 

Mowca przedstawia następnie przebieg spra- 
wy reformy wyborczej w Kole polskiem. Więk- 
szość Koła najpierw nie chciała się zgodzić na 
bezpośrednie głosowanie, które daje powód do 
tylu największych i najkrwawszych nadużyć 
w naszym kraju. Gdy akceptowano ostatecznie 
z powodu energicznego stanowiska demokratów 
bezpośredniość i powszechność wyborów, nie u- 
względniono ich równości i te zapatrywania 
znalazły wyraz w rezolucyi Koła. Pierwszą jej 
część uchwalono jednomyślnie, przeciw dragiej 
(„janctim* z rozszerzeniem autonomii) oświad- 
czyło się kilkunastu posłów. I stało się dziwo. 
Ci, co zawsze stoją na stanowisku bezwzglę- 
dnej solidarności, która obowiązywać ma prze- 
dewszystkiem demokratyczną mniejszość, zapo- 
mnieli, że ona obowiązywać ma i większość 
Koła polskiego. Prezes Koła hr. Dzieduszycki 
nie mówił bowiem w parlamencie nic o żądaniu 
powszechnego prawa głosowania, co postawiono je- 
dnomyślnie na posiedzeniu Koła polskiego, a 
całą siłą swej przemowy wykazywał ujemne 
strony powszechnego prawa głosowania. Było 
to jawne naruszenie solidarności Koła polskiego 
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ze strony prezesa; i gdy dzienniki konserwaty- 
wne rozdzierają szaty swoje na wypadek ewen- 
tuałnego wystawiania na szwank solidarności 
Koła, sami konserwatyści solidarność tę naru- 
szają. (Różne okrzyki i oklaski). 

Co do liczby mandatów dlia Głalicyi, panuje 
jednozgodne zapatrywanie. Liczba mandatów 
musi być większa i gdyby przedstawiciele Koła 
traktowali we właściwym czasie z rządem, już 
w projekcie ta większa liczba mandatów była- 
by uwidocznioną. Teraz może być, nie —- za 
późno, ale w każdym razie — późno. Ze spra- 
wą zwiększenia liczby mandatów łączy się spra- 
wa mandatów we wschodniej części kraju i 
kwestya ruska. Szczerzy demokraci jednak nie 
obawiają się niebezpieczeństwa narodowego przy 
powszechnem prawie głosowania. Przedewszyst- 
kiem bowiem *"/, miliona ludności polskiej na 
ląsku wyzwoliłoby się z pod przewagi mniej- 
szości niemieckiej. U nas zaś w Galicyi spotę- 
gowania ziły własnej dokonać można bez upo- 
śledzenia innych. W tym kierunku jasno stawia 


kratycznego, uchwalona w Krakowie w grudniu 
1905 r. Stwierdza ona: „Uznajemy obecną re- 
prezentacyę narodu rnskisgo w ciałach nstawo- 
dawczych za liczebnie nieodpowiednią. Równo- 
cześnie atoli stanowcze domagać się musimy na: 
leżytego uwzględnienia mniejszości narodowej 
polskiej na wschodzie, ażeby w akeyi wybor- 
czej, przy ordynacyi zmienionej, mniejszość ta 
nie utbnęła w większości ruskiej, lecz odpowie- 
dnio do swojego kulturalnego i historycznego 
znaczenia, stosowne znslazła zastępstwo posel- 
skie. Takie zaś postępowanie, godzące interesa 
narodowe polskie ze słusziómi prawami naro- 
dowości ruskiej, niezawednie wdrożyć zdoła u- 
atalenie polityki sprawiedliwej wobec Basinów, 
polityki, będącej jedynym mądrym, uczciwym i 
korzystnym dla obu narodowości wyrazam wspól- 
nego na tej ziemi pożycia“. (Żywe oklaski). — 
Szowinizm z obu stron ustać masi; poza San 
nie damy sią wypchnąć, ale i ręki na krzy- 
wdzenie Rusinów nie podniesiemy. (Zywe okla- 
ski). 

Dlaczego — mówił dalej p. Rotter — w re- 
zolucyi Koła polskiego opuszczono przymiotnik: 
równość głosowania? Idealnie równego głoso- 
wania projekt Gautscha nie daja — to prawda, 
bo niektóre okręgi są bardzo wielkie, inne 
małe, wykrojone dla konserwatywnych eksce- 
lencyj, ale równość wyborcza została przecież 
w tym projekcie nwzglednioną. Jeżeli tedy re- 
zolucwa nie mówi o nw”Lońi mawa ZłOACWA- 
nia, to dla nierówności przęnie chyba jakąś 
furtkę zostawić. KEksoelencye Kołowe powia- 
dają: „Zawsze będą podróżni I, II i III kla- 
ay“. Odpowiedzieć im na to można, że to 
prawda, aie i podróżny III klasy w tym sa- 
mym czasie i tym samym pociągiem zajechać 
musi. (Wesołość i brawa). — Dla ekscelencyj 
stoją do dyspozycyi „ekatrazugi* i blitzzugi*, 
å z nich korzystać oni umieją znakomicie. (We- 
sołość i oklaski). 

Mowca przy tej sposobności zastanawia się 
nad stanowiskiem partyi „narodowo-demokraty- 
cznej”. Dlaczego partya ta głosi, że tylko ona 
jest narodową i przywłaszczyła sobie w tym 
kieranku  niczem nieuzasadniony przywilej, 
twierdząc, że kto pod jej sztandarem nie służy, 
ten działa na niekorzyść narodu? Jestto stano- 
wisko conajmniej dziwne, aby odsądzać od u- 
czuć narodowych tych, co nie chcą przysięgać 
na nieomylność proroków z „Domu naftowego“. 
Narodowi demokraci jeszcze jednę rzecz cheie- 
liby wmówić w społeczeństwo polskie, a miano- 
wicie, że skoro projekt reformy wyborczej je- 
dynie zadowalnia socyalistów, a demokraci 
projskt ten popierają, idą tem samem pod ko- 
mendę socyalistów. Sprawa ma się zupełnie 
inaczej i mowca określii jasno stanewisko de- 
mokratów na agromadzeniu ladowem w Krako- 
wie dnia 1 b. m. zaznaczywszy wyraźnie: De- 


kwostyę odezwa polskiego Towarzystwa demo- | 


mokratów dzielą od socyalistów doniosłe różni: |brze zdawać sprawę z sytuacyi, skoro nadaje 
ce natury społecznej, na tle których w danej |prawo wyborcze szerokim sferom, wzgardzonej 


chwili niezawodnie ostro sią będą zwalczali; 
na punkcie zaś reformy wyborczej stanowczo i 
z całego przekonania i według sii pójdą z so- 
cyalistami razem. (Huczne oklaski). 

Dalszą część mowy posła Rottera wyprze- 
dziła kwestya sejmowej reformy wyborczej i 
stanowisko konserwatywnej większości, dające 
przedsmak tego, coby to było, gdyby aatenomia 
krajn rozszerzoną została bez równoczesnego 
przeobrażenia sejmowej ordynacyi wyborczej, 
gdyby konserwatyści jeszcze większą władzę 
posiedli, niż ją obecnie posiadają. Już w roka 
1897 poseł Dworski zgłosił imieniem lewicy 
wniosek o bezpośrednie i tajne głosowanie i u- 
tworzenie V kuryi do Sejmu. 

Głos na sali: Wieczne odpoczywanie... 

Poseł Rotter: Nie wiczne odpoczywanie, 
iecz rychłe zmartwychwstanie racz mu dać Pa- 
nie. (Wesołość i oklaski). Wniosek Dworskiego 
odrzucono, a gdy w rok później poseł Wei- 
gel ponowił ten wniosek, hr. Dziednuszy- 
cki wygłosił pamiętną mowę, w której powie- 
dział, że barza szaleje, ale konserwatyści mają 
dach nad głową i burzę przeczekają. (Różna 
wykrzykniki) A br. Tarnowski przestrze- 
gał przed zaprowadzeniem V kuryi, bo ona sta- 
nowi środek na równi pochyłej, staczającej się 
do powszechnego prawa głosowania. Ale zapy- 
tać się godzi hr. Tarnowskiego, czy z równi 
pochyłej da się w górę cofnąć pędzące na dół 
koło, a hr. Dzieduszyckiemu należy odpowie- 
dzieć, że burza nie ucichnie. Ta burza się do- 
piero zaczęła i kto nie chce, aby mu się dach 
nad głową zawalił, musi naprawić fundamenty, 
bo cały gmach moża runąć. Pamiętać należy, 
że architektura dzisiejsza wyzbywa się coraz 
bardziej ozdóbek i ornamentów, ą grunt bado- 
wy stanowią fundamenty i konstrukcya. Jest 
to obraz naszego rozwoju społecznego. Bez ozdób 
społeczeństwo obejść się nie może, jeżeli one 
będą się poczuwały do obowiązku dopomagania 
w konstrukcyi samej. (Oklaski). 

O sejmową retormę wyborczą walczył potem 
energicznie ś. p. Romanowicz, w r, 1904 
zgłosili wnioski posłowie Stapińskii Ole 
Śnicki, w roku 1905 p. Vayhinger. Wszy- 
stkie wnioski konserwatyści konsekwentnie u- 
śmiercali pod najrozmaitszemi pozorami a puđ- 
czas ostatniej sesyi przeszli 4 fazy zmiany za- 
patrywań w przeciągu Kilku tygodni (Gara- 
pich, Laskowski, Górski, Dzieduszycki). Nikt 
nie miał odwagi przedstawić wnioską, komisyj- 
nego o wnioskach posłów, żądających reformy 
wyborczej, nikt bowiem nie rozamiał wnioska 
komisyi administracyjnej; dopiero w ostateczno- 
ści dał się uprosić p. Gniewosz i wniosek 
komisyj odczytał bez żadnych motywów! 
Naturalnie z rzeczy niezrozumiałej nie można 
wysnuć żadnych motywów. Widać z tego wszy- 
stkiego, że w tym Sejmie, jaki jest dzisiaj, nie 
dla zdobycia większych praw ludn, przeprowa- 
dzić nie można. 

P. Rotter przypomina potem szereg faktów, 
ilustrujących stanowisko konserwatystów wobec 
reformy wyborczej. Za ministerstwa Badeni-Ritt- 
ner-Biliński wprost nie chciano więcej nad 15 man- 
datów z V kuryi. Hr. Dzieduszycki przestrzegał 
przed niedojrzałością szerokich mas, które wraz 
z powszechnem głosowaniem najdą parlament. 
Na zgromadzeniu wielkiej własności w Tarno- 
wie straszono, że posłowie, wybrani przez po- 
wszechne prawo głosowania, zmniejszą CeSaTZo- 
wi listę cywilną, wreszcie kiłka dni temu na 
zebraniu wielkiej własności w Przemyśla mó- 
wiono, że nie o mandaty im chodzi, ale o do- 
bro kraju, choć przecież o mandaty te idą te- 
raz targi. W Izbie panów wołano: „Czy i my 
dostaliśmy w skórę od Japończyków, żeby nas 
karano powszechnem głosowaniem?* A przecież 
ta Izba panów i to Koło polskie zawsze popie- 
rały ten rząd, który widocznie musi sobie do- 


przez niektórych „ulicy*. Bez ulicy nie ma na- 
rodu, ulica francnska zdobyła prawa ludzkie, 
ulicy tej brakło Polsce, natomiast był „sa- 
lon“ — Targowica! Dziś mianem „chamów“ i 
Targowicy obrzuca „Słowo Polskie*, idące pod 
rękę z konserwatystami, tych, którzy dla ludu 
prawa zdobyć pragną. A jednak to prawo musi 
być zdobyte, cały naród składać się musi z sā- 
mych pełnych obywateli. I daremne trudy i 
przeszkody „salonu“, bo, jak mówi Asnyk: 

„Trzeba z żywymi naprzód Iść, 

Po życie sięgać nowe, 

A nie w zawiędły laurów liść, 

Z uporem strolić głowę”. 

(Huczne, kilkuminutowe oklaski — Mowcy 

z wielu stron gratnlują). 


Przemówienia. 


Poseł Petelenz oświadcza, że pocznwał się do 
obowiązku złożenia swej karty wizytowej po- 
słowi Głąbińskiemn, w którego zgromadzeniu 
w Krakowie uczestniczyć nie mógł. Będąc zwo- 
lennikiem powszechnego, równego, bezpośrednie- 
go i tajnego głosowania od chwili wstąpienia 
na arenę polityczną, wita mowca z zadowoie- 
niem każdy krok na drodze do urzeczywistnie- 
nia tej reformy (Huczne oklaski). Rządowy pro- 
jekt daleki jest wprawdzie od upragnionej re- 
formy, ale jest on w każdym razie etapem na 
jej drodze. Należało tedy zająć się tym proje- 
ktem, poprawić go, uzyskać dla nas wszystko, 
co jest potrzebne, ale nie odrzncać go bezwzgię- 
dnie. To jednak usiłowali uczynić ci, którzy ja- 
kiejkolwiek reformie wyborczej w duchu postę- 
powym są przeciwni. „Jeżeli jednak nikogo nie 
zdziwi, gdy przedstawiciele pierwszej kuryi, a 
zatem uprzywilejowani, zwalczają projekt, usn- 
wający kurye, to zrozumieć nie można, jak nie- 
którzy demokraci zwalczać śmią postępową re- 
formę wyborczą (Żywe oklaski). 

Nie czyniono tego wprost, ale usiłowano wmó- 
wić w społeczeństwo, „że swem przedłożeniem 
rząd zlekcewazył reprezentacyę polską, zadrwił 
sobie z niej, pokrzywdził naród i kraj. Tu je- 
dnak zastanowić masi każdego obywatela, że 
jako obrońca praw narodowych występuje je- 
den tylko poseł lwowski, podczas gdy o dro- 
gim wcale się nis wspomina. A właśnie ten 
drugi poseł (minister Piętak), przekonawszy się 
o konieczności reformy wyborczej, pracował u- 
silnie i ze skutkiem nad tem, aby ta reforma 
wypadła jak najkorzystniej dla kraju naszego. 
(Żywe oklaski). À 

Zadaniem reprezentacyi polskiej jest, budo- 
wać na tej drodze dalej i uzyskać jeszcze wię- 
cej. Liczba więc mandatów musi być wydatnie 
powiększoną i źle robią ci, co w żądaniach 
swych przelicytowują się, bo rzeczy szkodzą. 
„Słowo Polskie* żądało najpierw 133, potem 
129, 118 a nareszcie 110 mandatów, licytując 
się samo tylko, bo nikt nie czynit propozycyj, 
zerwano bowiem wszelkie pertraktacye z rzą- 
dem. Mowca nie wątpi, że i te jego enancya- 
cye, spotkają się z podobną oceną, jakiej pier- 
wsze wystąpienie jego nie w obronie projektu 
rządowego, ale w sprawiedliwem i rzeczowem 
oświadczeniu się o nim doznały. Napisało wie- 
dy „Słowo Polskie*, że mowca ma serce czarno- 
żółte. Jestto jednak jednym ze środków, nży- 
wanych w walce z przeciwnikami przez stron- 
nictwo, które dawniej nazywało się wszechpol- 
skiem, a obecnie narodowo-demokratycznem. — 
Wszechpolakiem w dodatniem znaczeniu, jest 
chyba każdy z uczestników dzisiejszego zgro- 
madzenia (Żywe oklaski), które potępić musi tę 
metodę, aby każdego, kto inaczej zapatruje się 
na sprawy polityczne, aniżeli panowie uznający 
za swój organ „Słowo Polskie*, piętnować jako 
czarno-żółtych, jako targowicę, ba jako zdra)- 
ców narodu. Metoda ta jest zgubna, niegodzi- 
wa, a wprost potępienia godna w chwilach wy- 


Powóz wjechał do sieni domu. Sobica chciał 
jeszcze raz pożegnać się z Kamą. Zdejmował 
go lęk niewypowiedziany, aby nie powtórzyło 
się to, co już raz przeżył przed rokiem... 

— Rodzice zdziwią się bardzo — rzekła Ka- 
ma — przywiozłam doktora do samego progu 
mieszkania, a doktor cofa się? 

Pochylił głowę zawstydzony i onieśmielony 
poszedł za nią. 

— Niech pan chwiię zatrzyma się w zalo- 
nie -— zapraszała go, kiedy zamknęły się już 
za uimi drzwi przedpokoju — zaraz wrócę i 
przyprowadzę rodzieów. 

Sobica wszedł do salonu. Zmęczonym wzro- 
kiem powiódł po znajomych mu meblach, dywa- 
nach i obrazach. Uśmiech goryczy zawisnął mu 
na wargach. Dostrzegł fortepian i obok niego 
paimę szerokolistną, która zwieszała swoje cie- 
mnozielone palce nad białemi klawiszami. 

— Wszystko minęło jak ses — szepnął do 
siebie — ułuda i nicość... 

— ] po co ja tataj? 

z Aby odwiedaić mogiłkę zakrzepłych wra- 
żeń: 

— Aby grzebać na tem samem śmietniku 
złotych pragnień?... 

Łzy zakręciły się mu w oczach. Tak dawno 
tu był, a tak niedawno. 

— Trzeba być mężczyzną — upominał sie- 
bie i ociężałym krokiem podszedł do okna i 
czoło przytulił do zimnej szyby. Czarne widma 
drzew chwiały się w ogrodzie. 

— Po co mnis ta przywiozła” — powtarzał 
z niechęcią. 

— Dla kaprysu, bo tak jej się podoba. 
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eil. 

— Wymknąć się — błysnęła mu myśl w gło- 
wie — niema jeszcze nikogo. Służącemu po- 
wiem, że musiałem iść telegrafować w pilnej 
sprawie. 

Zaczął gorączkowo nadsiuchiwać. Cisza pa- 
nowała w całym domu. 

— Nie chcę jej znać. 

Zbliżył się szybko ku drzwiem, rękę położył 
na klamce. 

— Nie uwierzą — pomyślał. 

— Będą się śmiali ze mnie, jak z miss 
Terry. 

— Powiedzą: chłop. 

Krew zalała mu twarz. Cofnął się i usiadł 
na najbliższem krześle, zacisnąwszy zęby. 

Weszła Kama. 

— Pan bez światła? — zapytała. 

Przekręciła śrubę. Elektryczność zalała cały 
pokój. 

Btaneła przed nim zakłopotana. 

— Rodziców niema w domu, ale zapowne 
wkrótce wrócą. 

Sobica wstał, jak pchnięty sprężyną. 

— Widzi pani — zdołał wykrztusić. 

— Tem lepiej — odpowiedziała zalotnie — 
tacy starzy znajomi, jak my, mamy sobie nie- 
jedno do powiedzenia. 

— O tu siądźmy — rzekła — pod palmą. 
Pamięta pan ów wieczór, kiedy uczyłam dokto- 
ra bostona ? 

Sobica zadrżał. W mgie wyobraźni zamaja- 
czyła mu głowa Kamy w aureoli bujnych włe- 


sów, uśmiechnięta. tuż, tnż przy jego twarzy., 
| paląc wszystko, co spotykała na drodze. 


— A moja siła woli gdzie? przez rok sały' Czuł jej oddech gorący na policzkach. 


unikałem jej i byłbym już nigdy tu nie mó 
jszeptało mu w duszy — i była jak dobry duch 


— Witenczas tańczyła z tobą — coś cicho 


dla ciebie... 

Otwarł oczy szeroko. Widmo znikło, ale przed 
sobą widział zato ją żywą. Szła wdzięcznym 
elastycznym krokiem ku palmie. 

Pierś podniosła mu się z uczuciem rozko- 
szy. 

r Łotr jestem -—— pomyślał — a to mój do- 
bry duch... 

Poszedł za nią. 

— Nie uwierzy pan — zaczęła mówić — 
z jaką rozkoszą wracałam do Warszawy. Ba- 
wiłam się nie źle w Bianckenbergu, ale tam 
rozprasza się człowiek. Po całym nadmiarze 
wzruszeń pozostaje tylko wrażenie pustki i nie- 
pokoju. Rzadko bywa inaczej. Rzadko spotyka 
się kogoś, kto wyrasta nad pospolitość... 

Sobica uczuł kłócie w sercu. Błysk ponury 
zaświecił w jego źrenicach przez mgnienie 
oka. 

— Czy pan zna pana Augusta Tarowicza? — 
rzuciła znienacka pytanie. 

— Tak — odparł twardo. 

— Dziwny człowiek. 

— Tak, może — odpowiedział, usiłując opa- 
nować wzruszenie, które poczęło nim owładać. 

— To był mój nieodłączny heroid w Blan-' 
ckenbergu — odezwała się. 

Głos jej zadrżał, choć usiłowała być swobo- 
dną do ostatniej chwili. 

Sobica utkwił oczy niernchomo w pnin palmy. 
Coś mu oddech zaparło — jakaś kula ognista 
zapadała się powoli w głąb jego świadomości, 


— Zna go pan biiżej ? — zapytała po chwili 
zniżonym głosem, aby pokryć wzruszenie. 

— Mój znajomy z lat uniwersyteckich — 
rzekł Sobica. — Wypadki polityczne zmasiły 
mnie do ukończenia nauk w Krakowie. Tam go 
poznałem. 

— Ach tak. I on mi także cos wspominał o 
pana, ale już nie nie przypominam sobie — 
skłamała. 

— Pan widział się z nim niedawno może?— 
zapytała, całym wysiłkiem woli panując nad 
głosem, aby nie załamał się na jakiem słowie. 

Sobica mimowoli wstał nagle, rekę przacią- 
gając po czole. 

— Tak, niedawno — rzekł. 

Unikał spojrzenia Kamy. Był niespokojny. 
Czuł, że stracił samowiedzę myśli i rechów. 

Usiadł, nerwowo zaciskając palce, złożone 
jak do modlitwy. 

— Bawiliśmy się, jak dwoje młodych wa- 
ryatów — mówiła dalej Kama podnieconym 
głosem. — To szaleniec w ciele myśliciela. Miss 
Terry miewała co noc sny okropne o mnie. 
Hahaha. Ojciec i mama chcieli mnie wywieźć 
do Norwegii, ale oparłam się i na złość wszy- 
stkim dałam się fotografować z panem Augu- 
stem w łódce — hahaha — marzycielska foto- 
grafia — hahaha. 

— Mam ją — wykrzyknął Sobica, lecz zbladł 
i natychmiast zaprzeczył — nie, nie, chciałem 
powiedzieć, że widziałem ją u niego. 

Kamie cisneły Się na usta słowa: 

— Dlaczego tak nikczemnie kłamiesz? Masz 
fotografię przy sobie. Pokazywałeś ją całej 
Warszawie. (C. d. n.) 
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magających jedności i zgody w walkach o do-|jednak, aby wytargowanie kilku mandatów, się oświadczy. W tym dachu zgłasza mowca jze Starego Sącza jest jednym x dalszych epizodów mistyczne, lnni bowiem oszacowali szkody na pół 
walki, toczącej się od ałaższego jaż czasu w łonie | miliarda dolarów, 


bro narodu. (Żywe oklaski). 


miało wysokie znaczenie narodowe. I z małą, 


Mowca oświadcza następnie, że Polacy liczyć |iłością mandatów, naród silny w sobie wywal- 


muszą przedewszystkiem na siebie, nie ogłąda- 
jąc się, jak to dawniej bywało, na pomoc obcą, 
nie powinni jednak nienawiści do pokrewnych 
narodów uważać za warunek swego bytn. Nie- 
nawiść pozostawmy Niemcom, którzy właściwy- 
mi są wrogami reformy wyborczej i obawiają 
się utraty hegemonii, a z Austryi chcieliby za- 
wsze mieć dawną „Ostmark“. Do otwartego 
wystąpienia przeciw reformia nie mają jednak 
odwagi, liczą, że ubije ją wiernokonstytucyjna 
wielka własność wespół z Kołem polskiem. Spo- 
dziewać się należy, że Koło w tej sprawie 
współdziałać nie będzie, bo i konserwatyści na- 
Bi wzorować się zaczną na arystokracyi angiel- 
skiej, tak dzielnej i potężnej. Dr Petelenz oma- 
wia następnie wyczerpująco sprawę rozszerzenia 
antonomii i kończy wywody swe zapewnieniem, 
że demokracya polska i nadal pracować będzie 
nad przyjściem do skutka reformy wyborczej, 
jA to dotąd czyniła. (Żywa, długotrwałe okla- 
ski). 

Poseł Roszkowski podniósł przedewszystkiem, 
że zgromadzenie dzisiejsze nazwano skromnie 
rewizytą. Tak nie jest. Rzeczywistość przeszła 
wszelkie oczekiwania i zgromadzenie stało się 
poważną demonstracyą na rzecz powszechnego 
prawa głosowania, od którego zależy przyszłość 
monarchii i naszego narodu. Mowca zaznaczył 
następnie, że demokratyczni posłowie z całą 
szczerością, energią i poświęceniem walczyć bę- 
dą za tą reformą i nie powinni łączyć tej spra- 
wy z innemi, które reformę uniemożliwią. Na- 
tomiast przyszły parlament, który wyjdzie z po- 
wszechnych wyborów, zacznie swą pracę od te- 
go, że nsunie to wszystko, co w obecnym pro- 
jekcie nie zostałoby dostatecznie nwzględnione. 
Przedewszystkiem usunąć przyjdzie braki pod 
względem równości pruwa głosowania, następnie 
aktem sprawiedliwości stanie się postulat, aby 
narody słowiańskie, których jest więcej, mieli 
liczniejszą reprezentacyę w parlamencie, niż 
Niemcy. Także dopiero przyszły silny parla- 
ment wraz z silnym rządem zająć się będzie 
mógł sprawą węgierską, obecny nie jest w mo- 
żności uchwalenia tej wielkiej sprawy. Najpierw 
więc należy załatwić kwestyg reformy wybor- 
czej, a potem dopiero sprawę węgierską. (Zywe 
oklaski). 

Redaktor Konoplński zabrał uastępnie głos i 
oświadczył, że jako dziennikarz z wielkiem za- 
dowoleniem patrzy na działalność posłów w 
sprawach, o które piórem tyle lat walczy. — 
I przyszedł ten moment ważny, stanęło na po- 
rządku dziennym powszechne prawo głosowa- 
nia, nie narzucone przez nikogo, upragnione 
przez lud. Lud chciał tego prawa głosowania i 
rząd liczył się z temi żądaniami. Nie chciały 
go koterye, nie chciała go „rewolucyjna“ obe- 
cnie większość i zaczęła barykady stawiać wpo- 
przek tej ważnej reformy. Główną barykadą 
stała się autonomia. — Skoncentrowały się tn 
wnioski wszechniemieckia o wyodrębnienie Ga- 
licyi z taktyką tych, co za czasów Badeniego 
największymi Schoenerera i Wolfa byli nieprzy- 
jaciółmi (Troniczne głosy: „All Heil!*), I acz- 
kolwiek Wszechniemcy w sprawie wyodrębnie- 
nia Galicyi nic nie mieli do dawania, a rząd 
stanowczo przeciwne zajął stanowisko, więk- 
szość Koła polskiego poszła za Wszechniemca- 
mi, bo ich wniosek zmierzał do utrudnienia re- 
formy wyborczej. Stało się to pezmowie Steina, 
który wychwalał sławne berło Hohenzollernów, 
po mowie Schoenerera, który wzywał ducha 
Bismarcka (Ironiczne wołania: „All Heil!*). Dr 
Głąbiński należał do tych posłów, co za Wszech- 
niemcami głosowali; mógł z sali wyjść — został. 
Tej taktyki zrozumieć nie można. — Mowca ob- 
szernie rozstrząsa następnie sprawę autonomii 
kraju, której rozszerzenie powinno być poprze- 
dzona przez zmianę sejmowej ordynacji wybor- 
czej na najrozleglejszych podstawach. Najpierw 
powszechne prawo głosowania do Sejmu, a po- 
tem sami się już upomnimy o wyodrębnienia 
kraju, nie potrzebując go brać z ręki Wszech- 
niemców (Huczne oklaski) 

Poseł Danlelak zaznaczył, że posłowie demo- 
kratyczni dlatego walczą o czteroprzymiotni- 
kowe prawo głosowania, bo spodziewają się, iż 
ono odrodzi kraj i społeczeństwo. Szerokie ma- 
sy: chłop polski, ten najlepszy patryota, robo- 
tnik polski, jedyny czynnik, co niedawno prze- 
lewał krew w Warszawie — przyjdą do praw. 
(Żywe oklaski). Skończą się rządy propinato- 
rów w kraju, rządy, co dały nam tak mało 
szkół a tak dużo karczem. Spodziewamy się, że 
po Radzie państwa przyjdzie powszechne pra- 
wo głosowania do Sejmn, do Rad powiatowych, 
do gmin; że ustaną nadużycia; ża wtedy nie 
ośmieli się starosta aresztować obywatela, któ- 
ry protestuje przeciw nadużyciom (Żywe okla- 
ski; wołania: Jarosz! Nowy Sącz!); skończą się 
nadużycia w administracyi, w sądownictwie na- 
wet, a o podatka i mówić nie warto. — Przez 
projekt powszechnego prawa głosowania uzy- 
gkamy i Śląsk. Z tych względów posłowie de- 
mokratyczni pójdą iawą za powszechnem pra- 
wem głosowania. (Żywe oklaski). 

Radny miasta Lwowa dr Aszkenaze w prze- 
pięknej mowie dziękował gościom krakowskim, 
że przyszli im z pomocą w walce, prowadzonej 
we Lwowie z „narodową demokracyą*, i kon- 
statuje, że demokracyaą polska we Lwowie, 
mimo konsekwentnej roboty i walki, z jaką na 
tyłach swoich się spotkała, została wierną swo- 
jemu posłannictwa. Rozpruwa jest tradna, bo 
przeciwnicy nie stają otwarcie do walki; nie 
można ich schwytać, bo wykręcają się, jak ja- 
szczurki. Nie można ich nigdy schwycić za 
słowo; dzień w dzień głoszą co innego, — Ale 
mimo tego powszechne prawo głosowania przyj- 
dzie do skutku i wierzyć trzeba, że przyszła 
reprezentacya będzie lepsza ud dzisiejszej. 

Płonnem jest twierdzenie, że moralne i intel- 
lektualne kwalifikacye wybranego zależne są 
od cenzusa majątkowego i inteligencyi wybor- 
ców; przecież Sejm wybiera Wydział krajowy 
a nie zasiadają w nim znów geniusze, w repre- 
zentantach kuryi wielkiej własności również 
nie widać wykwitu mądrości narodowej. Samo 
wykształcenie nie daje patentu do pracy poli- 
tycznej lub społecznej, wszystkie sfery mogą i 
powinny w niej brać udział. I dlatego walka 
za powszechnem prawem głosowania jest nie- 
tylko obowiązkiem politycznym, ale i narode- 
wym, a nie jest robotą narodową ta robota, co 
powszechnemu prawu głosowania przeszkadza. 
(Żywe oklaski). 

Mowca oświadcza następnie, że o większą 
liczbę mandatów starać się należy; nie sądzi 
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czy swoje prawa. Silne mieszczaństwo rozamieć . 
się będzie na tych figlach, jakie reakcyoniści; 
stawiają sprawie reformy wyborczej; ono bę- 
dzie wiedzieć, jak ocenić głosowanie za wnio- 
skami wszeohniemieckiemi posła Głąbińskiego, 
który przed rokiem wraz z Kołem polskiem 
głosował przeciw wnioskowi czeskiego posła 
Forsta, choć wniosek ten był szczerze autene- 
miczny. Za takie postępowanie posłowi Głą- 
bińskiemu nie można udzielić votum 
zaufania. (Zywe oklaski). 

Mowca kuńczy swe wywody następującą re- 
zolucyą: 

„Obywatele m. Lwowa, zebrani na pubiicznem 
zgromadzenia pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Rutowakiego, po wysłuchaniu sprawozdania 
posła Rottera i sdania posłów Petelenza, 
Danielaka, Roszkowakiego, Greka 
Stapińskiego, tudzież innych obywateli, uchwa- 
lają następującą rezolucyę: 

nl) Jest obowiązkiem demckracyi polskiej dążyć 
wszelkiemi siłami do urzeczywistnienia reformy wy- 
berczej w Austryl na zasadach projektu barona 
Głautscha, jeżeli tylko ilość mandatów, przyznanych 
naszemu krajowi odpowiednio do jego znaczenia 
i powagi zostanie powiększoną. 

„2) Nie godzi się sprawy reformy wyborczej 
komplikować narzucaniem w tej chwili trudnych, 
acz pożądanych reform prawno państwowych, które 
w tej sesyi parlamentarnej urzeczywistnione być 
nie mogą, a tylko sprawę reformy obalić, lub na 
długi czasokres odwlec są zdolne.“ (Żywe, długo- 
trwałe oklaski). 

Poseł Grek podnosi, że stawianie kwestyi 
trzyprzymiotnikowego tylko prawa głosowania 
jest zwyczajnym podstępem politycznym. Opu- 
szczenie słowa „równe* w rezolucyi Koła pol- 
skiego jest znihilowaniem całego projektu, al- 
bowiem już dziś mamy prawo wyborcze po- 
wszechne (każdy ma to prawo w kuryach) i 
tajne, tylko nie jest ono bezpośredniem. Na do- 
wód, że to tylko podstęp, a akcya zmierza do 
obalenia całej reformy, przytacza mowca spra- 
wozdanie ze zjazdu przemyskiej wielkiej wła- 
sności, gdzie wyraźnie powiedziano, że nie cho- 
dzi o większą liczbę mandatów, ale.o obalenie 
Gautscha. Jakiej zaś konserwatyści chcą refor- 
my, tego sami nie wiedzą. Jeżeli kto w rezolu- 
cyi opuszcza słowo „równe*, to albo jest oszn- 
kanym, albo oszukać pragnie. Tertium non da 
tur. 

Trzeba się więc mieć na baczności i pamię- 
tać, że losy reformy wyborczej zależą od kil- 
kunastu posłów, którzy niejasne zajmują stano- 
wisko (Głosy: Małachowski, Duięba!). Na tych 
kilku posłach ciąży teraz największa odpowie- 
dzialność i należy ich pilnować. Należy także 
demaskować perfidyę i protestować przeciwko 
temu, aby robotę partyjną nazywano narodową. 
Wszechpolacy powinni być orłem białym a nie 
sepem, co źreć chce tylko reakcyjny kadawer. 
(Żywe oklaski). Surowej krytyce poddaje na- 
stępnie mowca taktykę przywódców Koła, któ- 
rzy przez kilka miesięcy nie chcieli mówić 
z ministrami i wysyłali do mich namiestnika. 
Dr Grek przypomina, jak to konserwatyści jaż 
w r. 1893, gdy Taaffe wystąpił z projektem 
reformy wyborczej, nie chcieli o tem słyszeć, a 
gdy minister Steinbach do tego naglił, jeden 
z ekscelencyj Koła polskiego powiedział: „Dziś 
jest poniefńziałek, w sobotę mam dosteć 26 ki- 
jów, a pan mi proponnje, abym się już dziś 
położył. Tego nie zrobię; przez ten czas może 
się coś zmienić, może mi pan karę daruje“. 
(Ogólna wesołość). Otóż stwierdzić należy, że 
ta czarna sobota jaż nadeszła i trzeba się po- 
łożyć; chodzi tylko o to, aby ręka, która razy 
<w nie była tak ciężka. (Huczne okla- 
ski). 

Poseł Stapiński zaznacza, że stronnictwo lu- 
dowe już w sierpniowym programie swym z r. 
1894 oświadczyło się za czteroprzymiotnikowem 
prawem głosowania. Stronnictwo trwa przy tem 
nietylko w słowach, ale i czynach i wszelkich 
starań dołoży, aby tej czarnej soboty odwlec 
już nie było można. Choć nas nazywają „Sze- 
lami* i „chamami* (Głosy oburzenia), nie co- 
fniemy się przed użyciem najostrzejszych a le- 
galnych środków, aby udowodnić, że z miliona- 
mi ludu igrać nie wolno. My mie potrzebujemy 
być Szełami, ani chodzić do ministrów, bo wie- 
my, że lud jest silny. a z reakcyonistów tacy 
bankruci, że — tak Ind mówi — „skapią, jak 
świecki po sahasie* (Wesołość i okiaski). Walka 
musi być prowadzona energicznie i konsekwen- 
tnie; po wsiach ludowcy nis pozwolą nikomu 
„buszować*; w miastach powinni demokraci 
podjąć energiczną akcyę z ludowcami i socya- 
listami (Żywe oklaski). 

Prof uniwersytetu Mańkowski, narodowy 
demokrata, zabrał następnie głos. (Zaznaczyć 
tu należy, że komitet osobnym listem zaprosił 
na zgromadzenie posła Głąbińskiego, który jə- 
dnak nie przybył). Prof. Mańkowski zazuaczył, 
że zgadza się z postulatem powszechnego pra- 
wa głosowania, ale obecny projekt nie jest ta- 
kim, bo nie daja równości, bo mie przyznaje 
prawa głosowania kobietom, bo narusza nasz 
narodowy stan posiadania. Mowca sądzi jednak, 
że projskt ten przejdzie i mimo wszelkich obaw 
przyniesie nam postęp. 

Dr Dlamand (socyalista) oświadcza, że prof. 
Mańkowski chciał powiedzieć zgromadzeniu coś 
przyjemnego, a równocześnie przemycić coś z pro- 
gramu Wszechpolaków, którym chodzi głównie 
o obronę konserwatystów, stańczyków i innych 
oligarchów. Prof. M. zaczepił sprawę równości 
i osłabił znaczenie naszej rezolneyi. 

Prof. Mańkowski: Mnie chodzi o równość 
narodową! 

Dr Diamand: Znowu coś nowego; niechaj 
nam Wszechpolacy nie dają lekcyi patryoty- 
zmn. Mowca wyraził następnie radość ze zgró- 
madzenia, które poznało tylu dzielnych posłów, 
nieznanych dotąd dlatego, bo należących do Koła 
polskiego. To, co tam robią, jest tajemnicą dla 
kraju i wyborców, albowiem tym rakiem, który 
toczy nasze życie publiczne, jest ta solidarność 
Koła. Tę solidarność Koła, utrzymywaną nie- 
raz wbrew przekonaniu, należy zerwać i mow- 
ca szanuje w hr. Dziaduszyckim to, że w chwili, 
gdy znalazi się w kolizyi między swojem prze- 
konaniem a solidarnością Koła, solidarność ze- 
rwał i mówił wbrew rezolucyi Koła a w myśl; 
swego przekonania. — Jeżeli hr. Dzieduszycki 
pierwszy tę solidarność zarwał, to i posłowie 
demokratyczni powinni to samo uczynić w ios 
cydującej chwili. gdy przyjdzie do głosowania | 
za projektem reformy, a Koło przeciw niemu. 
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rezolucyę. (Oklaski). 

Posel 
skim, który przedstawił sią jako rzekomy zwo- 
lennik refermy wyborczej. 
borcza stała się osobą i stanęła przed prof. 
Mańkowskim, wtedyby łacnie zawołać mogła: 
„Panie, chroń mnie od moich przyjaciół!“ (Ogól- 
na wesołość). Co do kwestyi solidarności Koła 
polskiego nie chce się mowca spierać z drem 
Diamandem, zaznaczy tylko, że na posiedzenia 
Koła, bynajmniej nie poufnem, wyraźnie zazna- 
czył, że w decydującej chwili, gdy chodzić bę- 
dzie o ewangielię jego przekonania, tak mowcy, 
jak i jego bliższym przyjaciołom politycznym 
wyjście z Izby żadną miarą już nie wystarczy. 
(Żywe oklaski). 

Po sprostowaniu faktycznem prof. Mańkow- 
skiego uchwalono rezolucye dra Aszkenazego i 
dra Diamanda wszystkiemi głosami przeciw sze- 
ściu (Żywe oklaski). 

Przewodniczący poseł Rutowski odczytuje 
telegram ministra Piętaka, który, dziękując za 
zaproszenie, przeprasza, ża z powodu zajęć, na 
zgromadzenie przybyć nie mógł. 

Około godziny 11*/, poseł Rutowski zamknął 
zgromadzenie. 


Dzisiejsza „Słowo Polskie“ spersyflowało w 
sposób godny paszkwilowego, brukowego pisem- 
ka cały przebieg wczorajszego wspaniałego 
zgromadzenia w artykule pod tytułem: „Posło- 
wie krakowscy u lwowskich socyalistów*. Ani 
jednej mowy Lie podało „Słowo Polskie* na- 
wet w przybliżnniu zgodnie z faktycznam brzmie- 
niem, zamieszczając natomiast same wykręty 
celem zohydzenia zgromadzenia. 

Obszerne sprawozdanie zamieścił „Karyer 
Lwowski* w osobnym dodatku, inne dzienniki 
podały krótkie rzeczowe sprawozdania. 


Z prasy rosyjskiej, 
Pogrom uniwersytetu. — Koło zaczarowane hr. Wittego. 
Obrazy życia chłopskiego. 

W nocy 20 b. m. gmach uniwersytetu w Odessie 
otoczono wojskiem. „Swiątynia wiedzy* wytrzymała 
formalne oblężenie chaliganów. Była tu piechota, 
konnica, kozacy i policya wsaelklego gatnnka I ka- 
tegoryi. Uały ten tłum wtargnął do wnętrza i po- 
czął hulać po klinikach i andytoryach. 

„Przesznkano i przerzucono wszystko, co znalazło 
się pod ręką* — plsze Strana. Całą noc do 
11 gods. zrana trwała rewizya. I znale- 
ziono kilka proklamacyi I dwie tuzye 
myśliwskie. 

Podczas rowizyi w uniwersytecie zepauto I uszko- 
dzono wiele cennych preparatów laboranta Zebadin- 
cewa — owoc dziesięcioletniej pracy. 

W wydzłale prawniczym szukano protokóła ko- 
misył rady uniwersyteckiej, zawierającege zeznania 
świadków w sprawie pogromów listopadowych 
w Odessie, wywołanych, jak wiadomo, przez admi- 
nistracyę. Niestety — nie znaleziono upragnionych 
dokumentów. 

Po bibliotece uniwersyteckiej, zawie- 
rającej do pół miliona tomów, żandarmi chodzili ze 
świecami I lsmpkami naftowemi. Na protesty za- 
rządu biblioteki, iż łatwo o pożar, odpowiadane: 
„nie wasza to rzecs“. W laboratoryum docenta 
Kazsaneckiego zabrano korespondencyę Związku na- 
uczycielskiego, „m innegą,, laboranta odebrano dwa 
rewolwery, chociet posiada on pozxwoienie na uży- 
wanie broni. 

Studenci wydziału matematycznego oświadczyli 
radzie uniwersytetu, iż na skutok gwałtów policyj- 
nych, wstraymują się od egzaminów w komisył 
państwowej. 

„Chuligaństwo* — jako zasadniczy rys kol- 
tury rosyjskiej — nazbyt głęboko tkwi w pokładach 
ducha wielkich I małych żandarmów, by się dał 
wytłómacayć przez przejściowe objawy terrorysty- 
cznego rozwydrzenia. 

Grupa posłów do Dumy telegraficznie zażądała 
u hr. Wlttego ni mniej ni więcej, jak „zniesienia 
kary śmierci*. Przypomina to żądanie narodowych 
demokratów warszawskich, aby Skałłon w drodze 
telegraficznej z zapłaconą odpowiedzią wystarał się 
o autonomię dla Królestwa Pelskiego. Naiwni! 

Oto dokument mądrości politycznej hr. Wit- 
tego: 

„Karę śmierci stosuje państwo na xasadzie pra- 
wa. Zniesienie odpowiednich przepisów może stano- 
wić przedmiot późniejszych prac prawodawczych. 
Telegram panów rozumiem, jako protest przeclw 
wszystkim wyrokom Śmierci bez względu na to, 
kto je feruje. Gdy ustaną codzienne mordy, doko- 
nywane przez rewolncyonistów, wtedy i dla pań- 
stwa ustanie ciężka konieczność stosowania kary 
śmierci". 

Obrazy s zapadłych kątów świętej Rusi: 

Wystawcie sobie — opowiada chłop — samo- 
żuą wieś. Żniwa. Chłopi zaprzęgają, jadą w pole 
żąć zboże. Wtem słychać dzwony. Jedzie komisarz 
ze strażnikiem, Chłopów pędzą —— poprawiać szosę 
dla pana gubernatora. Chłopi w rozpaczy — przed- 
kładają komisarzowi, że zboże zgnije w polu, bo 
Jada dzień spadnie deszcz... Na to komisarz jedne- 
go... trach! drugiego trach! po pysku. Ianych każe 
zamknąć „do chłodnej“ (aresztu gminnego). 

Chłopi machnęli ręką i niech wszystko przepa” 
dnie; idą — prostować ścieżki dla gabernatora. 
Nazejntrz spadł deszcz i zboże chłopskie zgniło. 

Ale powolt świta w ich głowach. „Chłopi we wai 
spaskiej, gab. orenbargskiej — pisze „Kraj Oren- 
burgski* — utworzyli związek, którego program 
odpowiada mniej więcej oałej „Rosyi chłopskiej*, 
mianowicie: ziemi i wolności. 

„Wszyscy dali sobie słowo: zachowywać spokój 
i ciszę I nle przyczyniać się do huntów, ani nlo 
czynić zamachów na włazność I osoby prywatne. 
Ale czarne sotnie pijanych chuliganów 
trzebić, jak psów wściekłych.* 

Władze miejscowe wrogo są neposobione dla 
związku. — „Poczekajcie — grozi miejscowa admi- 
nistracya — przyjadą kozacy...* 

— „Niech przyjadą — odpowiadają chłopi — 
my stawimy im czoło. Bijcie, tyranizujcie nas! Ale 
my jeszcze wierzymy, Że tam... hen... daleko... 
w przyszłości wiecznej jest Bóg, i wierzymy, że 
nadejdzie sąd sprawiedliwy, który ukarze tyranów. 
A gdyby nas miała spotkać śmierć — zawszeć to 
lepiej zginąć, niż przez całe życie w rozpaczłiwych 
wysiłkach jęczeć pod jarzwem nędzy i prze- 
mooy“. 


Aresztowanie notaryusza. 


Z Nowego Sącza piszą nam: 
Głośna afera aresztowania rejenta Obminakiego 


dzisław Zdanowicz 


Rotter polemizuje z prof. Mańkow-| Rady powiatowej nowosądeckiej. 


Przeciwko dotychczasowemu prezesowi Rady, p. 


Gdyby reforma wy-; Głębockiamu, szlachcicowi ze Zbyszyc, rosło z po- 


wodu jego niewydatnej pracy na tem stanowisku 
wśród ludu | mieszczan niezadowolenie. Gdy przy- 
szło do ponownych wyborów partya stronnictwa 
chłopskiego z Potoczkiem na czele po trzykroć nle 
dopuszczała do wyboru p. Głąbockiego. Chciano więc 
wybrać prezesem bnrmistrza Barbackiego — chłopi 
jednak postawili kandydaturę ks. infułata Góralika, 
który ze względu na dobre stosunki z burmistrzem 
i Głębockim mandatu przyjąć nie chciał. Po nieu- 
dałych próbach maznaczyło starostwo ukonstytuowa: 
nie się Rady powiatowej na piątek d. 30 kwietnia, 
ażeby wybory raz do skutku doprowadzić, wybrał 
się sam starosta z Nowego Sącza p. Jarosz, jako 
komisarz rządowy, ma posiedzenie, W dniu wybo- 
rów, na chwilę przed otwarciem posiedzenia, wpro- 
wadai? do sali notaryusz p. Floryan Obmiński 12 
chłopów delegatów, których rzędem ustawił w sali. 
P. starosta Jarcsx, jako kemisarz rządowy, otwarł: 
szy posiedzenie, prosił o wybór przewodniczącego. 
Wtedy p. Obmińwk:, imieniem 12 chłopów, wniósł 
pisemna interpelacyę do komisarza rządowego z proś- 
hą a odczytanie jej przed wyborem przewodniczą. 
cego. Starosta jednak interpelacyę odrzacił. Od taj 
chwili poczęła się ostra wymiana słów pomiędzy 
starostą a notaryuszem na temat, że komisarz rzą- 
dowy nie ma prawa odrzucać interpelacyi, gdy ją 
wnosi delegat. Z dragiej strony podniesiono, że de- 
legat nie ma prawa pouczać komisarza rządowego. 

— (ałowiek od młodości do starości jest głupim 
| uczyć się musi i ja się uczę — odezwał się 
w odpowiedzi p. Obmlński — może stę przeto i p. 
komisarz rządowy uczyć. Wówczas p. Jarosz zagro- 
ził p. Obmińskiemu , że nałoży na niego 3-dniowy 
areszt, jeżeli nie zamiiknie. 

Na to p. Obmiński zwrócił uwagę komisarzowi 
rządowemu, Że najpierw jest on c. k, uotaryuszem, 
którego stante pede aresztować nie wolno, a zwła- 
Bzcza w drodze administracyjnej, a następnie, iż on 
znajduje się nie w starostwie, lecz w lokaia, gdzie 
się znajdują wolni obywateli i gdzie ma panować 
swoboda głosu. 

— „Mam tylko 2 zęby i niemi tak długo będę 
pana kąsał, dopokąd nie wylecą* — zakończył p. 
Obmiński. 

Na to p. Jarosz na podstawie $ 13 A ustawy 
admlnistr. nałożył na p. Obmińsklego traydniowy 
areszt. Po usłyszeniu wyroku p. Obmlński spokoj- 
nie usiadł I odbyło się ukonstytuowanie się Rady 
powiatowej. Prezesem wybrany został nadal p. Głę- 
bocki, zastępcą prezesa posel Potoczek. 

Po skończonych wyborach czekający u drzwi Żan- 
darm zabrał p. Obmińsklego 1 odprowadził do are- 
sztów sądowych. Zarządca więzień, p. Larisch, na 
podstawie kartki wystosowanej przez p. Jarosza, nie 
chciał skazanego przyjąć do aresztów, tłómacząc się, 
że władza polityczna nle jest jego władzą i że 
on może przyjąć więźnia tylko na mocy rozporzą- 
dzenia e4dowego. 

Sprawa oparła się ostatecznie o prezydenta sąda 
p. Kostkę, który p. Obminskiego puścił na wolność, 
a to na tej podstawie, że jakkolwiek starostwo ms- 
że w drodze adminiatracyjnej zasądzić na areszt, 
to jednak zasądzając p. Obmlńskiego, nie postąpiło 
formalnie, gdyż nie wniosło do sądu pisemnej rela. 
cyi o fakcie. Zachodzi nadto druga kwestya, a mia- 
nowicie, że notaryusza nie rauże starosta natych- 
miast odsyłać do aresztów, ze względu, że kancela- 
rya notaryalna nie może zostać ani 24 godzin bez 
substytuta, s ; 

W chwili, gdy p. Obmiński wolny Bledział we 
fiakrze przed starostwem i czytał anajomym pro- 
test, nadesłało starostwo doniesłenie do powiatowe- 
go sądu o zarządzonym areszcie. Sąd powiatowy na 
tej podstawie kazał się p. Obmińskiemu zgłosić do 
aresztów w N. Sączu w przeciągu 14 dni. 

Sprawa wywołała w mieście i okolicy niebywałą 
senzacyę. Opinia publiczna jednomyśluls staje po 
stronie pokrzywdzonego rejenta Obmińskiego. 

Również zewsząd wyrażon» zapatrywanie, Że rada 
powiatowa powinna z miejsca zaprotestować 
przeciw postąpieniu atarosty-komisarza rsądowego. 
Jak sądzą,  niesłychany ten fakt aresztowania 
c. k. notarynsza przez o. k. starostę będzie przeć- 
miotem interpelacy! w Radzie państwa. 

Nie ulega wątpliwości, że znany nadmiar energii 
i temperamentu w tym wypadku uniósł za daieko 
i wytrącjł z równowagi p. starostę Jarosza, który 
widocznie nie zdawał sobie sprawy z następstw 
swego krewkiego zarządzania. 


Dzienniki amerykańskie i angielskie ogłaszają 
telegramy, które stwierdzają, Że w usposoblenia 
ludności, dotkniętej klęską, nastąpił ogromny zwrot. 
Popłoch przeminął, jak rozwiany dym pogorzell, a 
po przygnębienia ostatnich dni publiczność okazuje 
nadzwyczajną energię i zaufanie w przyszłość. Roz- 
budził się nawet duch spekulacyjny. Korespondent 
londyńskiego dziennika „Daily Mail“ donosi, że 
mieszkańcy Sun Francisco zapatrują się teraz na 
klęskę ze stanowiska humorystycznego, Opowiadania 
aratewanych są nastrojone na ton wesoły, jak gdyby 
ludzie ci nie stali niedawno przed obliczem śmierci. 

„To uspozobienie ludzi, pozbawionych dachu — 
pisze wspomniany korespondent — jest największą 
niespodzianką dla obcego przybysza. W parku miej- 
skim ustawiono fortepiany, a jak je zdołano tam 
sprowadzić, to pozostanie tajemnicą. Do fortepianów 
zasiadają ochotnicy I wygrywają wesołe arye, z 
w przerwach wygłarzzją inni komiczne monologi. 
Tłumy ladzi, pozbawionych często całego mienia, 
gromadzą się w parku i przy mużyce zapominają 
o swojej niedoli. Wszyscy są przekonani, że z gro 
zów i popiołów powstanie miasto jeszcze wspanial- 
sze, a podczas budowy każdy znajdzie zajęcie i za- 
robek. Na murach pojawiają się już ogłoszenia firm 
budowlanych. Wszyscy, którzy mają jskikolwiek 
związek z budownictwem, powiadają, że wkrótce 
rozpocznie się odbudowa miasta. Całe Stany Zjedno- 
czone spieszą z pomocą dotkniętym klęską. Składki 
rozpoczęto zbierać w czwartek ubiegłego tygodnia, 
a do soboty wieczora zabrano 7*/ą miliona dolarów, 
a dotąd ogółem przeszło 50 milionów. 

Ale szkody są oczywiście olbrzymie, Dwie trze- 
cie domów zostały doszczętnia zniszczone, a reszia 
doznała znacznych uazkodzeń. Z gmachów pabli- 
cznych, wielkich hoteli, tudzież domów handlowych 
uległo zniszczeniu */,,. Ocalały tylko dzielnice bar- 
dzo ETąpo zabudowane. Jak oblicza „Call“ w San 


Dzłenviki aapisają teraz praeróżna epizody x ką- 
tastrofy, składające się na barwną mozajkę. Sple 
wak Caruso, członek trnpy dyrektora Cvonziedą, 
zniósł swój ogromny kufer z piątego piętra na uli- 
cę, zasiadł na nim i z zimną krwią palił papierosy, 
Trupa ta, do której należy także Sembrich-Kochań- 
ską, ocalała, jak wiadomo, i wyjechsła do Nowego 
Jorku. Po drodze opowiadał Caruso pewąsmu ko- 
respondentowi, w jaki sposób zaskoczyła go kata- 
strofa. „Pierwsze wstrząśnienie — mówił Caruso — 
omał nie wyrzuciło mnie z łóżka. Otworayłem szybko 
okno i w nadzwyczajnem rozdraźnieniu zacząłem 
śpiewać tak głośno i tak wysoko, jak mi się to 
nigdy na scenie nile zdarzyło. Poco śplewałem, sam 
nie wiema, ale przyniosło mi to ulgę. W sziafroku 
zeszedłem na dziedziniec hoteln, ale powróciłem do 
pokoju i wynłoałem trzy kufry, resztę musiałem 
niestety zostawić. Cheiałem dostać się do parku, ale 
nie wpuścili mnie tam żołnierze, mówiąc, że park 
jest przepełniony. Przypadkowo miałem przy sobie 
totografią Roosevelta z jego własnoręcznym podpi- 
sem, Pokazałem ją oficerowi, który mnie wpuścił 
do parku. Rozciągnąłem się na trawnika I a 
spokojnłe*. A 

W parku „Goldon Gaie“ odprawiały się przed- 
wczoraj na zaimprowizowanych ołtarzach nabożeń' 
stwa. Jeden ze starszych duchownych wygłosił 
wzruszające kazanie o katastrofie, pocieszając po 
bożnych, którzy potem Śpiewali pieśni kościelne 
Odbyło się także kilka ślubów. Na zapy” 
tanie duchownego, gdzie nowożeńcy mieszkają, odpo“ 
wiadała młoda para: „W obozie“, Jeden z mie- 
szkańców San Francisco, nazwiskiem Anthony, który 
przybył do Salinas, opowiadał korespondentowi 
biura Reutera, że spał w hotelu „Romana“, gdy 
nastąpiło pierwsze wstrząśnienia, które było straszne. 
Anthony wyskoczył z łóżka i ubrawszy się szybko, 
wybiegł na ulicę, gdzie ujrzał już iudzi zabitych 
i rannych. Kobiety, klęcząc, modliły się na ulicach, 
a mężczyźni, jakby ogłuszeni, siedzieli na chodni- 
kach. Ziemia wznosiła stę i opadała. Hotel szaścio- 
piętrowy został podważony a fundamentów, poczem 
dach runął do wnętrza. 

Jak donosi „Globe“, żołnierze zdołali uratować 
znaczną liczbę dzieł sztnki w ten sposób, że cenne 
obrazy wycinali z ram i zwinąwszy, wynosili na 
ulicę, Z wystawy obrazów w klubie „Cohemian* 
wyniesiono prawie wszystkie cenniejsze obrazy, aie 
mimo to zniszczone zostały zbiory dawnych mi- 
strzów, jak Rembrandta, Diara i Marilla 

Burmistrz miasta San Francisco, Schmitz, otrzy: 
mujo zewsząd wyrazy uznania za swoje poświęcenie 
i energiczne działanie. Schmitz z narażeniem życia 
spieszył wszędzie, gdsie potrzeba było natychmia- 
stowej pomocy, a dzięki swej ztmnej krwi, mópł 
rozwinąć skuteczną akcyę ratunkową. 

Jak to już wczoraj zaznaczyliśmy, władze stara” 
ją się jak największą liczbę osób skłonić do opu- 
szezeniz miasta, ażeby w tən sposób tem energ” 
czniej zaopiekować się pozostałymi. Gtenerał Fan 
ston kieruje akcyą wysiedlania Każdy wyjeżdżają 
cy otrzymuje wolny bilet jazdy i przewieziony %0- 
staje do innego miasta, gdzie ma dłuższy czas xa- 
pewnioną opłekę na koszt państwa. Idzie o to, aby 
przez koncentracyę ludzi bezdomnych i głodnych 
nie dopuścić do epidemii. Miasto Pittsburg zawia- 
domiło władze, że gotowe jest utrzymywać bozyła- 
tnie przez cały rok 1000 rodzin s San Franclsco. 

Akcya ratunkowa rozwija się obecnie prawidło- 
wo. Ogólna liczba xwłok, wydobytych do onegdaj 
wieczora z pod grnzów, wynosi około 500. Ozó!- 
nej, dokładnej ilości oña: jeszczs nie YN jaw 
Szkoda materyalna wynosi, według obliczenia fa- 
chowców asekuracyjnych, około 300 milionów dola- 
rów. Towarzystwa asekuracyjne zapłacą prawdopo- 
dobnie połowę z tego. Wielu robotników jest zsję- 
tych przy usuwaniu gruzów i naprawie kanaliza- 
cyl, wodociągów I oświetlenia gazowego. Stosunki 
zdrowotne wśród bezdomnych są dobre. Niebezpie- 
czeństwo klęski głodowej, dzięki nadzwyczajnej ak- 
cyi ratunkowej, można uważać za usnnlęte. 

Korespondent „Frankfurter Ztg* telegratoje z San 
Francisco, że wojsko wazechwładnie rządzi w mie- 
ście. „Sam widziałem — powiada ów korespon- 
dent — jak na rozkaz wojska otwarto skład 2y- 
wności i pozwolono każderan brać, co potrzebnje, z 
wyjątkiem napojów alkoholowych, Kilku ludzi wzię- 
ło butelki z wódką, Oficer, dostrzegłaay tv, kazał 
je odrzucić, a kiedy rozkaz nie odnióał skutku, sa- 
komenderował ognia | położył ich trupsm. Ogłoszo- 
no rozkaz, Żo na komendę wojska każdy przecho- 
dzłeń musi stanąć. W razie nieposłuszeństwa dwu- 
krotnema wezwania naraża się na zastrzelenie 
20.000 bezdomnych znajduje się jeszcze w par- 
kach, Są wśród nich zarówno osoby z najwyższy ch 
sfer towarzyskich, jak wyrobnicy. Wszyscy na roz- 
kaz wojska moszą nosić wodę, kopać groby, jsk 
podczas oblężenia twierdzy. Jeden x oficerów — 
kończy korespondent — którego pytałem o liczbę 
ofiar, powiedział: Nie chcę gprzesadzzć | tak już 
strasznej sytnacyi, ale wedłag mego przekonania 
wszystkie oszacowania są za niskie, Wedłog tego, 
co widztałem, liczba trapów dochodzić masi do 10 
tysięcy *. 

Po uapokajających doniesienizch wczorajszych 
biuro Wolffa donosi dzisiaj z San Francisco, że 
wczoraj o północy wybuchnął ponowny 
peżar w stronie północnej od Domu transporto- 
wego i przybrał groźne rozmiary. Po* 
twierdza tę wiadomość biuro korespondencyjne, któ 
re twierdzi, że pożar teu tworzy poważne nieboz- 
pieczeństwo, gdyż może objąć dok! i Dom trans- 
portowy. 


O ZENON 


EK WGRA Ń BK Ehe 


Kraków, 24 kwietnia. 


Wiadomości osoblste. Głośny uczony francast! 
Anatol Loroy-Beaalien wybrał się w podróż do Bo- 
syi, celem badania stosunków polsko-rosyjskich. — 
Przez dwa dni bawił p. Leroy-Beaulien w Krako- 
wie, gdzie ułatwił mu poznanie stosunków prof. 
Zdziechowski. Wczoraj odjechał p. Beaulieu do Wat- 
szawy. 

(dznaczenia. Znany i ogólną sympatyą otaCzAny 
kapelmistrz 13 pułku plech. w Krakowie p. J. N. 
Hock otrzymał z okazyi jubileuszu słażbowego/słoty 
krzyż zasługi z koroną. 

Z teatru. Bapertuar zapowiada na czwartek ko- 
modyę młodego autora, który się kryje pod psóldo- 
nimem Kalias. Tytuł sztuki „Niewesołe życie”. — 
Ogłoszone dotychczas pod tym pseudonimem utworj 


Francisco, na podstawie dat, zebranych przez rze. sceniczna, powieścicwe I nowelistyczne dały poznać 


CzCZNAWCĘ, 
200 milionów dolarów; straty w majątkach osobi- 
stych ocenia na 100 milionów, tak, że ogółem 
szkody wynoszą przeszło ćwierć miliarda dolarów. 
Jednakże to obliczenie uważane jest za zbyt opty- 


szkoda, «rządzona przez pożar, wynosi 


szczery Í ładnie rozwijający się talent, czerpiący 
z życia na zssadzie bezpośredniej obserwacyi 1 
umiejący chwytać charakterystycane tętno ży cia. 
Temi zaletami wyróżnia się i „Niewesała życie”, 
które niezawodnie dozua życzliwego przyję:la. 


W KRAKOWIE 8888 
ulica Sławkowska L. 3- 


A. 


Środa 55 Kwietnia 1088 


Z sall sądowej. Przed sądem przysięgłych na 
ławie oskarżonych sasiad? dziś niejaki Tadensz Ja- 
Tzyński, 39 lat liczący, stanu wolnego, rodem z Bu- 
dziejowie w Królestwie Poiskiem, obwiniony o zbro- 


dnię oszustwa. Jarzyński, przyjechawszy do Krako- | 


wa w roku uoszłym, zamieszka? w Grand-hotelu I 
prowadził życie bardao wystawne. Tu zaręczył się 
I wyjechał do Karlsbadn, skąd wrócił do Krakowa 
bea grosza. W Krakowie zaciągnął pożyczkę u słu- 
żącego hotelowego, Jakóba Sichela, w kwocie 240 
koron, opowiadając mn, że wskutek rozruchów w 
Królestwie znajduje się chwitowo w przykrem po- 
łożeniu majątkowem. Następnie pod pozorem kupna 
na kredyt, wyłudził od jubilera Zygmunta Lipskie- 
go złoty pierścionek zaręczynowy i złotą sapilkę do 
krawatki w łącznej kwocie 800 koron, poczem gdy 
narzeczona z nim zerwała, wyjechał z Krakowa, 
poszkodowanych nie zaspokoiwazy. Zamieszkawszy 
w Wiedniu, podał się tu na kartce meldunkowej 
aa barona Tomasza Jaroszyńskiego. Wskutek żą- 
dania wiedeńskiej pollecyi został aresztowany w 
Krakowie. 

Roaprawie przewodniczył radea sądu kraj. p. 
drodyński, oskarżał prokurator Solak, bronił adw. 
dr Gertler. 

Świadkowie Sichel i Lipski zeznali, że zostali 
w zupełności zaspokojeni przez rodzinę oskarżonego, 
wobec czego do postępowania karnego się nie przy- 
łączają. Po przesłuchaniu świadków przewodniczący 
zarządził pauzę, poczem wygłosili mowy prokurator 
Soiak I adw. dr Gertler, a po resumé przewodni- 
czącego przysięgli udali się na naradę. 

Po maradzie przysięgli zaprzeczyli pytanin o o- 
szustwo 12 głosami, a 8 głosami o fałszywe mel- 
dowanie, wskutek czego trybunał wydał wyrok 
uwalniający Jarzyńskiego od winy I kary. 

Raut flołkowy „pod telegrafem*. W uzupeł- 
nieniu naszej wczorajszej notatki donosimy, że do 
komitetu owego rautu nikt prócz obu obiecujących 
młodzieńców nie należał. Przed trzema mniej wię- 
cej tygodniami zgłosili się oni do inspektora i sza- 
rządcy starego teatru p. Zamorskiego x prośbą o 
ndzielenie na raut sali; gdy ten im oświadczył, że 
po odpowiedź zgłosić się będą mogli nazajutrz u 
niego w biurze Í zawiadomił ich, że nadzieja wy- 
najęcia dwom nieznanym młodzieniaszkom sali jest 
bardzo słaba, nie zgłosili się wcale po odpowisdź, 
zarząd zaś starego teatru dowiedział się dopiero z 
gazot I afiszów, że raut ma się odbyć w starym 
teatrze, mimo że sali komitetowi nań nie udzielono, 
wobec czego, celem uniknięcia nieporozumień, raz 
jeszcze „komitetowych* pisemnie zawiadomił. Mimo 
wszystko komitet dał wydrukować kilkaset biletów 
wstępu, zaproszeń, programów, zakapiono koperty i 
marki, przekazy z adresem komitetu Garbarska 7 
i rozesłano znaczną ich liczbę. Słedatwo prowsdzi 
dziej w tej sprawie radca policyi p. Swelkien. 

Ziodzleje kolejowi. Wczoraj wieczorem przy- 
trzymał zwrotniczy kolejowy Stanisław Klimek 14 
letniego Piotra Kubika z Prokocima w chwili, gdy 
tenże zeskoczył z wagonu, naładowanego węglami, 
na drodze między Płaszowem a Bierzaanowem. — 
Schwytany wraz z Józefem Żakiem z Prokocima i 
Michałem Sindą z Woli Duchackiej od dłuższego 
już czasu kradł z wagonów węgle, zakradając się 
åo nich i zrzucając węgle podczas ruchu pociągu. 
Małoletniego przestępcę zaprowadzono do aresztów 
policyjnych. 

Gwaitowny syn. Policya aresztowała wczoraj 
Jana Kopacza, 26 lar liczącego gisera z Krakowa, 
który od dinższego czasu przychodził do swego ojca, 
pałacza kolejowego, zamieszkałego przy ulicy Dła: 
‘akej, 1 wyprawiał straszne awantury, grożąc, że 
żeby miał 7 lat siedzicć w kryminale, te się 2 ej- 
com rozprawić musi. Onegdaj znów przyszedł do 
ojca — & gdy go ten do mieszkania wpuścić nie 
chciał, zagroxił, że wywali drzwi. Przestraszony oj- 
clec, wyskoczywszy oknem, wezwał policyi, której 
Kopacz stawił opór i dopiero doróżką do aresztów 
odwiezłony został. 

Okradzenie „Sokola“ w Podgórzu. W ubiegłą 
niedzielę włamali się nieznazi sprawcy do zamknię- 
tego mieszkaniec kursora przez okno, w którem po- 
wybijali szyby, i tu, porozbijawszy kufry i szufla: 
dy, skradli kilkaset koron. W pokoju, gdzie gospo- 
darowali złodzieje, spało 7-letnie dułecko kursora, 
a przebudzone, tak się przestraszyło, Że krzyczeć 
nawet nie było w Binnie. Wedle jego zeznań, zło- 
dziejów było dwóch. Złoczyńcy, dokonawszy kra- 
dzieży, usiłowali włamać się także do mieszkania 
na I piętro — ale bezskntecanie. Kradzież to tem 
smieluza, że w chwili jej spełniania, taż obok w ka- 
synio „dokola“ odbywało się święcone dla członków 
nSokoła“, w którem uczestniczyło kilkudziesięciu 
mężczyzn. — Za włamywaczami wdrożyła ekspozy- 
tura policyl energiczne Śledztwo. 

Brody, 22 kwietnia. W Towarzystwie Szkoły 
ludowej odbyło się onegdaj walne zgromadzenie, 
na którem oprócz odczytania sprawozdania, prze- 
prowzdzono wybory. Prezesówą wybrano p. Spo- 
morską, zastępcą ks. kanonika Krausa, sekretarzem 
p Petza, skarbniczką p. Kęłzierską, 

Dnia 21 bm. odbyło się agromadzenie sosyalistów, 
na którem akademik Korkes ze Lwowa referował 
o prawie wyborczem i o wyodrębnienia Galicyi, 
poczem uchwalono rozolucyę za 4 przymiotnikowem 
mj wyborczem i przeciw wyodrębnieniu Głx- 

cyl. 

Zmarli. 

Kaiądz Saymon Podczerwiński, maneyonara 
i paałterzysta przy kościele N. P. Maryi w Krako- 
wie, urodzony w r. 1845 w Podczerwonem, zmarł 
tu onegdaj. Pogrzeb odbył się wczoraj przed połu- 
dniem przy licznym udziale duchowieństwa i publi- 
caności, z kościoła N. P. Maryi, gdzie żałobne na- 
nożeństwo odprawił ks. infułat Krzemieński. 

Alma Dumnicka, żona sekretarza skarbowego, 
zmarła w Krakowie 22 bm. przeżywszy lat 34. 

Anna Kotalowa, wdowa po notarynszu ś. p. 
Andrzeju Kotuli, wiernym drahu Sialmacha, zmarła 
w Qieszynie w 87 roku życia. S, p. Andrzej Kotu- 
la, znany botanik, był współzałożycielem „Macierzy 
szkolnej“ i zastępcą przewodniczącego zarządu aż 
do Śmierci, która nastąpiła w r. 1891. 


Ze świata. 


Z Warszawy, 

— W rzedednin wyborów panuje w mieście 
ruch gorączkowy. Na rogach ulic pojawiły się ode- 
zwy, wzywające do solidarnego głosowania z na- 
zwiskami kandydatów właściwego okręgu. W kilka 
miejscach przyszło do zatargów między przedstawi- 
cielami partyj skrajnych. Jedno z takich zajść za 
kończyło się strzelaniną koło domn Nr 131 przy 
ulicy Marszałkowskiej. Powód do zajścia dało pro- 
wokacyjne zachowanie się jakiegoś młodzieńca, 
ucznia szkoły technicznej, który wyrwał komuś 
2 rąk czytaną odezwę, podarł ją i podeptał. Ten 
postępek oburzył kilku świadków, którzy rzucili się 
na śmiałka z zamiarem pobicia go. W zamięszanin 
padi strzał Knlą rewolwerową zraniony został Jó- 


La 


Tózef Krzyszkowski 


KRAKOWIE. przy ulioy Floryańskiej L. I7 
naprzeciw hotelu „pod Różą” 


zeł Kochanowski, urzędnik Banka handlowego. — 
Sprawca zamięszania zdołał zbiedz. 

Przed kościołem św. Floryana pobito agitatorów, 
głoszących bojkot wyborów, którzy zniechęcać do 
wyborów chełeli ludność przez ośmieszanie tych, 
któray w nich udział brać pragną. Usiłowanie po- 
dobne ośmieszanie zdarzyło się na nlicy Dzielnej 
gdzie jednego z agitatorów na rzecz wyborów u- 
zbrojono ku uciesze gawiedzi w kołpak błazeński i 
ubranie papierowe I w ten sposób oprowadzano po 
ulicy. 

W agitacyi wyborczej brały czynny udział na- 
wet niewiasty. W okolicach targu na Ordynackiem 
jakaś przekapka gorąco agitowała za wyborami i 
głosowaniem na kandydatów narodowych. 

— W sobotę po południu, z rozporządzenia ko- 
mitetu censnry, skonfiskowano ostatni numer (15) 
tygodnika „Wędrowiee*. 

— Według sprawozdanis „Warszawskiego Dnie- 
wnika“, w obrębie generał- gubernatorstwa miasta 
Warszawy i powiatu warszawskiego wypuszczono 
z więzień do dnia 15 b. m. 246 osób, aresztowa- 
mych w drodze rozporządzeń administracyjnych. 

— W sobotę, w nocy, w ruinach zamku Olsztyń- 
skiego njęto dwóch opryszków, należących do ban- 
dy, która dokonała napadu na dwór w Jaworzniku 
i zamordowała p. Tencera. 

— Losy teatrów warszawskich, według otrzyma- 
nych przea „Kuryera Warsz.“ wiadomości, zostaną 
rozstrzygnięte w slągu bieżącego tygodnia. Magi- 
strat przesłał do kancelaryi generał-gubernatora 
szczegółowo opracowany referat, zawierający wa- 
runki pod któremi zarząd miasta jest zdecydowany 
przejąć gmachy teatralne pod swoją administracyę. 
Ostateczna decyzya wyższej władzy ma zapaść nie- 
bawem i to w duchu dla sprawy przychylnym. 

— W sądzie okręgowym otwarto testament zmar- 
łego niedawno ś. p. Michała Iwaszkiewicza. Zapisał 
on 50.000 rabii na stypendya dla studentów poli- 
techniki warszawskiej, 50.000 rubli na stypendya 
dla uczniów głmnazyów i szkół realnych, 15.000 
rubli ma kościoły warszawskie, 18.000 rubli na iu- 
stytucye humanitarno i dwa place, jeden na budu- 
jący się kościół Zbawiciela, drugi na tworzące się 
sanatoryum dla suchotników. 

Krwawa bitwa z Mankletnikami. Z Błonia, 
siedziby głównej Mankietników donoszą o nowem 
krwawem starciu prawowiernych parafian z sekcia- 
rzami, ofiarą którego padło kilka osób zabitych i 
kilkadziesiąt rannych. W niedzielę 22 bm. w Za- 
borowie pod Błoniem zgromadził się parotysięczny 
tłum wiernych ze wsi sąsiednich, w zamiarze uda- 
mia się do Leszna i wyrugowania z kościoła tam- 
tejszego Mankietników. Z pleśniami nabożnemi na 
ustach tłam ten ruszył ku Lesznie, mając na czeie 
handeryę włościan ze stu koni, orax księży: My- 
atkowskiego, proboszcza z Zaborowa, Szcznckiego ze 
Żbikowa, Zawadę s Łomny, delegata arcybiskupa 
ks. Haibnera i kapalana O. Feiicysna Sadowskiego. 
Gdy orszak ten znalazł się pod kościołom w Le- 
sznie, tłnm sfanatyzowanych Mankietników począł 
razić przybyłych z wieżycy kościoła orax z domów 
sąsiednich I rowów wystrzałami z rewolwerów, du- 
beltówek i mośdzieży. Rozpoczęła się formalna bil- 
twa, po której na pobojowisku pozostało około 40 
osób rannych, w tem księża: O. Felicyan Kapucyn 
x 5 ranami od kul mośdzieżowych, ka. Mystkowski 
z kilkoma postrzałami i ciężkiemi potłuczeniami, 
zadanemi drągiem żelaznym, ks. Hiibner z raną po- 
strzałową szyi i głowy Í ks. Szczucki postrzelony w 
biodro. 

Pod uderzeniami kijów skonał Tomasa Borzycki, 
który niósł chorągiew. Idący = krzyżem włościanin 
dzelechowski dogorywa. Zmarł w szpitalu w Zabo- 
rowie Adam Mosakowski, robotnik z fabryki Troe- 
tzera w Pruszkowie. W stanie beznadziejnym są: 
Sobolewski, rządca z Zaborówka i Michalina Kozy- 
ra z Józefowa. Z pozostałych ofiar zapalczywości 
sektantów stan kilkunastu jest ciężki. 

W okolicy Błonia na polach leży dotychczas nie» 
zabranych sześć trupów prawowiernych katolików, 
mężczyzn l kobiety. Kilku zranionych Mankietni- 
ków sami ich współwyznawcy ukrywają pośród sło- 
bie. Furmanik odprawił dziś w kościele w Lesznie 
nabożeństwo „dziękczynne*, nadając uczestnikom 
bitwy wczorajszej odpust zupełny. 

Sledztwo wdrożono. Prowadzi je pierwiastkowo 
naczelnik straży ziemskiej z Grodziska, 

Z Łodzi. 

— Wczoraj po południu do narodowca Wojcie- 
cha Kawczyńskiego przybył jego krewny, socyali- 
ata. Podczas sporu na temat wyborów miły kro- 
wny wyjął rewolwer i strzelił do Kawczyńskiego, 
kładąc go tropem na miejscu. 

— Do mieszkania Hersza Hernfeuchta przy ul. 
Podzagajnikowej wtargnęło kilku nieznajomych lu- 
dzi i zaczęli strzelać z rewolwerów. Jedna kula 
zraniła go ciężko. 

— Do fabryki Millera, we wsi Nowe Rokicie 
pod Łodzią, wtargnęło około 40 uzbrojonych lusdi 
i zaczęło strzelać. Robotnicy odpowiedzieli strzała- 
mi. Administracya fabryki zażądała telefonem od 
naczelnika powiatu przysłania wojska, które też 
wyruszyło. 

„Meningltis* w Opawie. Jak domosaą z Opawy, 
panuje tam epidemia zapalenia opon mózgowo-rdze- 
niowych. Musiano zamknąć z tego powodu dwie 
szkoły i odłożyć na później doroczny jarmark na 
bydło. Przedwczoraj doniesiono o siódmym wypadkn 
„moniagitla*, 

Bojkot kościelny. Polacy w Charlottenburgu i 
ł Rixdorfie pod Berlinem bojkotują w dalszym cią- 
gu tamtejsze kościoły katolickie, ponieważ probo- 
szczowie tych kościołów nie chcą uwsglądnić żądań 
co do polskich kazań, śpiewów, spowiedzi i t.d. 
Na odbytym w niedzielę wiecu polskim w Rixdor- 
fie uchwalono następującą taktykę bojkota: 1) O ile 
się da, uszczupłać dochody proboszcza, czy to przez 
calkowite uwolnienie się od opłaty za obrządki ko- 
ścielne, jak chrzty, śluby, pogrzeby it. p., lab opła- 
carie najniższej taksy; 2) miejsc w ławkach ko- 
ścielnych nie wydzierżawiać; 3) od spowiedzi się 
wstrzymać, a chodzić do parafi, w których Poła- 
kom pozostawiono ich prawa. Ktoby tych warun- 
ków nie wypełnił, tego nazwisko będzie ogłoszone 
publicznie. W zebraniu uczestniczyło przeszło 400 
Polaków, przybyłych w znacznej liczbie z żonami, 
co dotąd rzadko się zdarzyło. 

Na wiecu w Charlottenburgu uchwalono swrócić 
się ze skargą do Rzymu. Na tym wiecn powiodło 
się redaktorowi „Dziennika Berl.“ p. Krysiakowi 
zdemaskować szpiega pruskiego w osobie niejakie- 
go Leckiego, który odgrywał rołę Polaka. 

Pożar. Jak donoszą z Eydknn, w pobliskiem 
miasteczku Pilwisski powstał wczoraj pożar, który 
aniszczył 80 domów. Znaczna liczba rodzin znaj- 
duje się bez dachu. 


Dzieciobójstwo. W Niemieckiej Lutyni, jak do- | 


nosi „Gwiazdka Cieszyńska", stróż kolejowy po 
przejeździe pociągu pospiesznego o godzinie 31/3 
rano, dążącego do Krakowa, znalazł w lesie, zwa- 
nym „Borek*, na torze kolejowym zwłoki nowo- 


poleca po tanich cenach na damskie 
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rodka rodzajn męskiego, jeszecso ciepłe. — Zatele- 
fonewał zaraz o wypadkn na dworzec do Bogumi- 
na, skąd telszrafowano za pociągiem, żeby go zro- 
widować. Przy rewiayi uiczego nie znaieziono, lecz 
zapomniano o wagonie syp:alnym, który przeszedł 
s Trzebini do Granicy. Dopiero w Granicy znale- 
ziono wyrodną matkę w wagonie avpialnym, którą 
zaraz aresztowano i oddano tymczasuwo do szpitala. 
Przy aresstowaniu okazało się, że miała bilet I kl. 
z Wiednia do Warszawy. Podczas jazdy powiła 
łzłecko i wyrzuciła je okusm z wagonu. 

Wybuch gazów nastąpi! w kcpalni węgia w Tri- 
nidad, w stanie Colorado. Zginęło 22 robotników, 
przeważnie Indyan i Japończyków. 

Lekkie trzęsienie ziemi dało się odczuć przed- 
wczoraj rano w Insbruku. Wastrząśnienie później 
nie powtórzyło się. 

Rozwój omnibusów motorowych w Londynie. 
Omnibusy te są w stałem użyciu zaledwie od ro- 
ku. Jazda nimi jest prawie dwa razy pręduza, a 
koszt jest prawie taki saw, jak w omnibusach kon- 
mych. Wskutek dużego popytu na jazdę omnibusami 
motorowymi, stare konne także zwiększyły prędkość 
jazdy, chociaż, xdaje się, zapóźmo; jest już mniej 
cenny środek komunikacyi. Obecnie w Londynie 
kurscje 390 omnibusów motorowych, należących do 
47 towarzystw akcyjnych towarzystwa Milnes-Daim- 
ler ma 63 omnibusy, towarzystwo londyńskie 37 
tego systemu. Za temi towarzystwami idą stare, 
omnibusów konnych i oddzielni przedsiębiorcy, któ- 
rzy powoli, s musn, wprowsdzają nowe omnibusy 
motorowe. Budowa tychże, z biegiem czasu stale 
się ulepsza. 

Głębokie wiercenia w Afryce. W Doorn Kloof 
w Afryce południowej wywiercono w ziemi otwór 
głęboki 1694 m.; średnica jego w najniższym punk- 
cie wynosi 35 mm. Na wywiercenie całego otworu 
użyto 14 mlesięcy, pracując na trzy zmiany 8-go- 
dzinne na dobę, Po przebiciu każdych 15 m. świ- 
der wyciągano s otworu; w głębokości 1500 m. 
potrzeba było do tego 31/, do 4 godzin i również 
tyle czasu użyto na wpuszczenie świdra z powro« 
tem do otworu. Jeszcze niero głębszy otwór, bo 
1701 m., wywiercono w Johaniaborgu. Wykonanie 
otworu tego jednak wymagało mniej czasu, bo tyl- 
ko 9 smelestęcy, ponieważ grunt był mniej twardy. 
Przy wierceniu tego ostatniego otworu zagłębiano 
wię miesięcznie średnio o 190 m. 


Ze stowarzyszeń. 


Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego kra- 
kowskiego odbędzie się we Środę dnia 25 b. m. 

Datki na stowarzyszenia humanitarne i inne 
cele publiczne. Na wczorajszem posiedzeniu wielki 
wydział miejskiej Kasy oszczędności w Krakowie 
uchwalił kwotę 125.500 koron rozdzielić w spesób 
następujący: 

Do fundusau emerytalnego urzędników 1 słag 
Kasy oszczędności miasta Krakowa koron 22.000, 
do funduszu budowy łaźni Indowych w Krakowie 
35.000, na restauracyę wieży ratuszowej w Kra- 
kowie 14.000, na zewnętrzną restauracyę kościoła 
N. P. Maryi 12.000, na restanracyę kościoła św. 
Piotra 3.000, na restauracyę kościoła św. Floryana 
3.000, na restauracyę kościółka Bożego Miłosierdzia 
na Smoleńsku 500, na restanracyę starej synagogi 
izraelickiej 8.000, na koszta odsłonięcia obrazu 
„Ukrzyżowanie“ w kościele św. Krz;ża 800, na 
konserwacyę wieży przy kościele Bożego Ciała 1.000, 
dla Towarzystwa budowy tanich mieszkań dla ro- 
boiników katolickich w Krakowie 4.000, dla kon- 
wentn Braci Miłosierdzia w Kraxowie na- wykończe- 
mie szpitala jubileuszowego 1.000, dia internatu 
uczniów seminarynm nanczycielskiego m. w Krakowie 
300, dłs Towarzystwa dobroczynności 1000, dla 
sześciu ochronek 32.400, dla zakładu św. Józefa dla 
osieroconych chłopców 400, dla stowarzyszenia 
wsparcia biednych chłopców izraelickich „Opiekuj. 
cie się synami ubogich“ 300, dla Towarzystwa ku 
wsparcin ubogich uczniów szkół ludowych w Kra- 
kowie 200, dla Towarzystwa ku wsparciu biednych 
uczniów szkół? wyznania mojżeszowego 200, dla sto- 
warzystwa ku wsparciu rękodzieiników izraelickich 
200, dla miejskiej Szkoły handlowej w Krakowie 
800, dla zakładu opuszczonych i moralnie zanied- 
banych chłopców 200, dla Towarzystwa św. Win- 
centego å Paulo męskiego 200, dla Towarzystwa 
św. Wincentego 4 Paulo żeńskiego 200, dla Przy- 
tuliska uczestników powstania z 1863/4 roku 400, 
dla Zgromadzenia Biaci Miłosierdzia 600, dla To- 
warzystwa ochrony starców izraelickich 400, dia 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców 1.000, dla rekonwalescentów, wy- 
chodzących ze szpitala św. Łazarza 700, dla „Domu 
pracy“ w Krakowie 1.000, dła szpitala św. Ludwi- 
ka 400, dla konserwatorynm muzycznego w Krako- 
wie 600, dla Towarzystwa mozycanego w Krako- 
wie 400, dla zakładu starych i chorych kobiet na 
Blichu im. hr. Sołtykowej 200, dla Stowarzyszenia 
nauczyciełek 200, dia ochotniczego Towarzystwa 
ratunkowego 400, dla Zakładu św. Jadwigi (opieka 
nad biednemi dziewczętami) 400, dla Tow. musy- 
cznego „Harmonia“ 1000, dla Tow. gimn. „Sokół* 
1000, dla Bractwa isr. „Bikur Cholim* 150, dla 
taniej izr. kuchni ludowej 200, dla krak. Tow. ko- 
lonii wak. w Kochanowie 200, dla Stow. ku nie- 
aieniu pomocy biednym chorym i wyzdrowieńcom 
wyzn. mojż. 200, dla Tow, miłośników historyi i 
zabytków Krakowa 500, dla Tow. opieki nad opu- 
szczonemi dziećmi „Zakład Zurowskiej* 800, na 
fandusz emeryt. artystów teatrn młiejsk. w Krako- 
wie 500, dła Stow. zaopatrującego uboglch w odzież 
ł obuwie „Malbnsz Erumin* 100, dla krak. Tow. 
oświaty ladowej 450, dla Tow. szkoły ludowej 450, 
dla Tow. szkoły dla dorosłych analfabstów 100, dla 
Tow. śpiewackiego „Lutnia“ 200, dla krak, kolonii 
leczn. dla dzieci w Rabce 300, dla „Herbaciarni* 
w Krakewie 600, dla Tow. św. Zyty 200, dla SS. 
Nazaretanek na Internat uczenie semin. nancz. 200, 
dla Bursy synów naucz. 200, dla Stow. polskich 
rękodz. „Gwiazda* 200, dla krak. Przytuliska dla 
ubogich 200, dla Zakłada „Kropla mleka“ 200, dla 
bezpłatnej kuchni dla dziatwy szkolnej 200 koron. 

Stow. gospodnio-szynkarskie w Krakowie od- 
było wczoraj doroczne zgromadzenie w sali Rady 
m. Krakowa pod przewodnictwem starszego p. Au- 
gusta Miedniaka. Na zebraniu był obecny komisarz 
przemysłowy p. Fr. Epstein, sekretarz magistratu, 
oraz instruktor stowarzyszeń przemysłowych p. Wi- 
told Ostrowski. W zagajeniu zaznaczył przewodni- 
ezący, że dla stowarzyszenia zapowiada »ię lepsza 
przyszłość z powodu powziątej przez centralny Zwią- 
zek uchwały, domagającej sle dowodu fachowego 
wykształcenia dla samodzielnego wykonywania prze- 
mysłu gospodnio-szynkarskiego. Zarząd stowarzysze- 
nia cznwa nad tem gorliwie, aby jaż teraz nie a- 
dzielano konaensów osobom niefachowym. Mowca 
dotknął jeszcze sprawy handli śniadankowych 1 sa- 
znaczył, że personal pomocniczy tych handli będzie 
wpisywany obeenie do stowarzyszenia. 

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości zamknięcie 
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rachnnkowe sa rok nbiegły | adszieliło zarządowi 
abaolutoryam, nadto przyjęło do wiadomości sprawo- 
zdanie zarządu. 

! Po długiej dyskosyi, w której zabierali głos pp. 
Miedniak, udzielając wyjaśnień, Ulreich, Statter, 
Sauer, Wośniak, Eber, Skotnicki, Rose, Lermer, 
Berywald, Loeffler 1 Finder, zgromadzenie oświad- 
czyło się przeciw połączeniu stow. gosnodnio- 
azynkarzkiego ze stow. kawiarzy. 

Zgromadzenie przez aklamacyę wybrało nadal 
przewodniczącym p. Augusta Miedniaka, zastępcą 
przewodniczącego p. Franciszka Sanera. Do wydziału 
wybrasi pp, Berwald Aron, Drobner Roman, Komi- 
tan Msrkns, Liebeskind Jnda, Loefier salomon, Pul- 
czyński Józef, Ritterman Bart, Rose Adolf, Statler 
Roman, Ulreich Gustaw, Wortuman Ozyasz, Wo- 
żnłak Wojciech. Jako zastępcy: Eber Leib, Mehl 
Maurycy, Morawiecki Adolf, Oschnowitz Leon, Sche- 
rer Abrzham, Skotnicki Jan. 


Uniwersytet ludowy im A. Mickiewicza. 
(W sali Museum techniczno-przemysłowóm.) 

Wo środę wykład dra Władysława Gumplowioza: „Lo- 
twa i Łotysze”. 

Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Dożywocie*. 

We czwartek: „Inteligent*, obraz soenłosny w 1 ak- 
ole B. Gorozyńskiego l „Niewesoła życie”, sztuka w 8 
aktach Kailasa. 

W sobotę: „Książę Niesłomny*, dramat w 9 obrasach, 
przekład wierszem Juliusza Słowackiege 

W niedzielę: „Książę Niezłomny*. 

Z kalendarza, We środę 9% kwietnia: Marka ew. i 
Ermina b, w.; we czwartek 9 kwietnia: N. M. P. Do 
brej Rady i Kleta; w piątek 27 kwietnia: Anastaz go 
p. i Teofila, 

Wschód słońca 25 kwietnia « godsini: 4 min. 29, sa- 
snód o godz. 6 m 46; długość dala godzin 14 m. 17. 

Z krakowskiego obserwstaryuia. Dnia 28 kwietnia ter- 
mowmetr doszedł nd + 7'8 do + 188 C.; — baromsir 
podnosił się. 

Dala 24 kwietnia o godzinie 7 rano stan baromstra 
7405 mm., termometru -+ 6'0 C.; olsza. 

Przopowiodnia dla Gallcył zachodniej na 24 kwietnia: 
pochmurno i chłodno. 


B. Gabryelska (Kraków) 
rupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia 
aina, harmonie i piamele — krajowe i zagr» 
uiczne — nowe i przegrane — za gotówkę 
spłaty — bez zaliczki. 


Dział ekonomiczny. 


>< Z miejskiej Kasy oszczędności. Wczoraj 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dra Lea, 
odbyło się doroczne posiedzenie wielkiego wydziału 
Kasy oszczędności miasta Krakowa. Z ramienia 
rządn obecny był sekretarz namiestnictwa p. Wła- 
dysław Kowalikowski, 

Zgromadzonemu wydziałowi dyrekcya Kasy przed- 
łożyła sprawozdanie z czynności za rok 1905. Ze 
sprawozdania wynika, że wkładki dnia 31 grudnia 
z. r. wynosiły 35,284.589 K i że w roku tym 
wzrosły o kwotę 1,095.112 K. Zaliczki na zastaw 
papierów publicznych wynosiły z końcem z. r. 
378.845 K. Stan weksli dnia 31 grudnia z. r. wy- 
nosił sztuk 980 na 1,186.585 K. Pożyczki hipore- 
czne wynosiły z końcem roku 1904 20,271.242 K, 
w ciągu roku 1905 udzielono nowych pożyczek na 
kwotę 5,525.600 K, a gdy w tym czasie spłacono 
2,941349 K, przeto stan pożyczek hipotecznych 
a końcem roku 1905 na 911 kontach wynosi ko- 
ron 22,855 492. 

Czysty zysk fanduszu administracyjnego za rok 
1905 wynosi 170.964 K. 

Własny majątek Kasy wynosi z końcem roku 
1905: w funduszu rezerwowym 2,629.949 K, w ka- 
sie zaliczkowej 27.938 K, w funduszu rezerwowym 
503.476 K, w funduszn emerytalnym 444.943 K, 
po dodaniu do iego zysku za rok 1905 170.964 
koron, razem 3,776.572 .K, co stanowi 10'50*/, 
kapitału wkładkowego. 

Pozostający w zarządzie Kasy „Fundnsz imienia 
cesarza Franciszka Józefa i na budowę Muzeum 
techniczno-przemysłowego w Krakowie" zwiększył 
się w rokn 1905 o kwotę 12.560 K i wynosi 
344.156 K. 

Fundusz budowy łaźni ludowych w Krakowie po 
przydzieieniu z czystego zysku se rok 1904 koron 
5000 i dopisaniu odsetek, natomiast po zapłaceniu 
planów i kosztów budowy łaźni wynosi dnia 3] 
grudnia 1905 roku 6454 K. 

Ogólny majątek pod zarządem Kasy zostający 
wynosi z końcem roku sprawozdawczego koron 
39,674.610 i jest wyższy w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 1,243,993 K. 

Na wniosek komisyi kontrolującej, przedstawiony 
przez p. Jana Kwlatkowskiego, uchwalono: 1) Wy- 
dział wielki przyjmuje do wiadomości zamknięcie 
rachunków Kasy oszczędności m, Krakowa za rok 
1905, zatwierdza je i udziela dyrekcyi absoluto- 
ryum; 2) osiągnięty w roku 1906 czysty zysk, 
wynoszący 170.964 K, po wydzieleniu kwoty ko- 
ron 125.550 na cele humanitarne i miejscowej uży- 
teczności publicznej, przenosi się do funduszu rezer- 
wowege lit. A. 


Badaposzt, 34 kwietnia. Pszenica na październik 16 54 
do 1656, pszenica na kwlecień 1908 16:42 do 16'44; 
iyto Na październik 1658 do 1660, żyto na kwiecień 
1006 18:66 do 18:66; owies na październik 1356 do 
188; owies na kwiecień 180% 15'92 do 15'94: kakury- 
Aaa na sierpień 1264 do 1266, kukurydza na wrzesień 
1840 do 1849; kukurydza na maj 1408 18:64 do 18 66; 
zsepak na tłrrpioń 2780 do 38- . 

Uterty mierne, chef koane mierna, usposobienie słabe; 
pogoda zmienna. 


e o e 
Ostatnie wiadomości. 

— Strejk górników w zagłębiu wę- 
glowem w luens spowodował władze do 
energicznych kroków. Zarządzone przez ministra 
spraw wewnętrznych, Clómencean, śledztwo w 
Lens i Lieven, dla wyśledzenia głównych spraw- 
ców ostatnich rozruchów, spowodowało onegdaj 
wydanie rozkazu aresztowania 30 osób. Are- 
sztowania dokonano w ciągu nocy 
przy pomocy 90 żandarmów, 2 bata- 
lienów piechoty i 4 szwadronów ka- 
waleryi. Aresztowanych przeprowadzono -na- 
tychmiast do przygotowanego osobnego pociągu, 
który przewiózł ich do więzienia w Bethune. 
Przyszło tylko do nieznacznych demonstracyj. 
Wśród aresztowanych znajdują się dwie rodziny. 
Wszyscy uwięzieni brali udział w zaburzeniach. 
Głównych winowajców jeszcze nie uwięziono. 
Dep. Basly wystosował wczoraj przed południem 
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PNY 
Kronika lwowska. 


Lwów, 24 kwietnia. 


Rocznioa powstania 1794 r. w Warszawiu. 
Staraniem Towarzystwa polskiej młodzieży imienia 
Jana Kilińskiego odbył się we Lwowie onegdaj ob- 
chód 112 rocznicy zwycięskiej rewolucyi ludn war- 
gzawskłego pod wodzą szewca Kilińskiego. Rano 
odbyło się soienne nabożeństwo w kościele kate- 
dralnym, na które przybyły tłumy publiczności i 
delegaci stowarzyszeń | cechów rękodalelniczych ze 
sztandarami. Po nabożeństwie zebrały się patryoty- 
czne rzesze młodałeży rękodzielniczej pod pomni- 
kiem bohatera warszawskiego, w parku Kilińskiego. 
U stóp kamiennej postaci złożono wieniec z sieleni 
i kart. Nastąpiły przemówienia i śpiewy patryoty- 
czne. Wieczorem oświetlono pomnik, a młodzież 
przemawiała I śpiewała, Z parka udano się pocho- 
dem na plac Maryacki pod pomnik Mickiewicza 1 
tutaj zabrzmiał Chorał i hymn narodowy „Jeszcze 
Polska ule zginęła.“ 

internat im. Konarskiego. Za kilka miesięcy 
powstanie we Lwowie internat, przeznaczony dla 
młodaieży polskiej, uczęszczającej do szkół średnich, 
któremu dano miano im. Konarskiego. W sobotę 
wieczór odbyło się w auli gimnazynm Franciszka 
Józefa pierwsae walne zgromadzenie, na którem był 
wiceprezydent Rady szko'nej kraj. p. Płażek, inspe- 
ktorowie i radcy szkolni, oraz spory zastęp dyre- 
ktorów i profesorów szkół średnich. 

Pierwszy przemówił inspektor p. Majchro- 
wies, który aaznaczył, że internat przeznaczony 
będzie dla młodzieży zamożniejszej, schodzącej we 
Lwowie caęsto na bezdroża z powodu braka male- 
żytej opieki. Młodzież uboga, pracująca ciężko na ` 
kawałek ahleba, nie ulega tak łatwo pokusie. Z po- 
za Lwowa uczęszcza do lwowskich szkół średnich 
około półtora tysiąca uczniów. Internat obliczony 
jest na 50 uczniów, za opłatą 80 koron miesięcznie 
sa całe utrzymanie, a jednorazowy wpis 20 koron, 

Rozwinęła się Rastępnie dyskusya, w której za- 
pieraii głos pp. dyrektorowie Petelenx | red. 
Fryling, poczem wybrano następujący zarząd: 
Prezes dyr. dr Tomaszewski, wicepr. dyr. Terlikow- 
ski, wydziałowi pp, Bojarski skarbnik, Filar sekre- 
tarz, Zygm. Fryling, ks. rektor Gawarzewski, ka. 
dr Głerstman, Bron. Laskownicki, Majchrowicz, No- 
gaj, Olpińwki, Passendorfer, Siwak 1 Zagórski, za- 
stępcy wydz. pp. prof. Kucharski, Roszko i Wró: 
nel. 

Zatarg w niższej szkole rolniczej w Dubla- 
nach. Wczoraj rano wybochł ostry zatarg między 
młodzieżą i władzą szkolną w niższej szkole rolni- 
czej w Dublanach, na skutek którego wychowańcy 
tej szkoły przybyli gremliainie do Lwowa, aby w 
Wydziale krajowym, jako władzy nadzorczej szkoły, 
wnieść zażalenie na przełożonych. Bezpośrednim 
powodem tego zatargu było niesprawiedliwe, według 
zdania młodzieży, wydaienie (bez konferencyi) je- 
dnego z uczniów; oprócz jednak tego oRtatniego wy- 
padku nczniowie podnoszą cały szereg skarg na 
przeciążenie ich pracą oraz na nieodpowiednie tra- 
ktowanie przez przełożonych. 

Zażalenie swoje sformułowali uczniewie w melo- 
ryale, przedłożonym: radcy Szyszyłowiczowi, który 
obiecał rychłe zbadanie i załatwisnie sprawy. Po 
przyjęciu u radcy Jzyszyłowicza młodzież wróciła 
do Daubian. 


s 
Przed zwołaniem Dumy. 

Rosyjskie Koła reakcyjne oddają się radości 
z powodu nadspodziewanie prędkiego dojścia 
de skutku olbrzymiej pożyczki państwowej. — 
Daje im to w rękę siłę do utrwalenia stanu 
posiadania władzy i utrzymania niezależnego 
wobec Dumy państwowej stanowiska. 

Zwycięstwo kadetów pomieszało szyki wszy- 
stkim stronnictwom i pokrzyżowało ich plany. 
Wywołało to akcyę, dążącą do ukonstytuowania 
nowych związków politycznych. 

W początkach maja odbędzie się narada pe- 
tersburskiego i moskiewskiego Komitetu cen- 
tralnego Związku październikowców z udziałem 
członków Rady państwa i Dumy, należących do 
centrum. 

Narada zajmie się sprawą zreformowania 
Związkn październikowców, zmianą nazwy i 
programu. 

„Riecz“ donosi, że misyę otwarcia Dumy po- 
lecono hr. Solskiemu. Hr. Solski wszakże od- 
mówił, a jeżeli nie zmieni swojego postanowie- 
nia, wówczas otworzy Dumę najstarszy z pre- 
zesów departamentów Frisch. Pierwszego dnia 
będzie wybrany prezes Dumy. Przy otwarciu 
Dumy obowiązki sekretarza pełnić będzie se- 
kretarz stanu, Dierużynskij, który tymczasowo 
z całym etatem urzędników zarządzać ma spra- 
wami Dumy. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 24 kwietnia ) 


Wybory w Krolestwie. 

Petersburg. Z Warszawy donoszą, że przy- 
szedł tam do skutku kompromis polskiej partyi 
postępowo-demokratycznej z żydami, wskatek 
czego 1 mandat z Warszawy ma otrzy- 
mać żyd. — Wśród walki agitacyjnej zabito 
trzech agitatorów i jednego szpicla policyjnego. 

W Łodzi konstytucyjni demokraci Niemcy 
zawarli kompromis z Polakami przeciwko ży- 
dom. 

Berlin. Donoszą tu z Warszawy, że walka 
wyborcza jest tam bardzo zacięta. Pewne 
żywioły wykupują karty wyborcze, płacąc za 
nie od 20 kopiejek do 3 rubli. 

W Łodzi podczas agitacyi zastrzelono kiiku 


robotników, a kilku raniono. 


Car a Duma. 
Petersburg. Car postanowił otworzyć 080- 
biście, wśród wielkich uroczystości, dnia 10 
maja Radę państwa i Dumę. 


Zwycięstwa kadetów. 
Petersburg. Potwierdza się wiadomość 0 zwy- 
cięstwie kadetów w Kiszyniewie i Odessie. — 
W ostatniem mieście na 80 wyborców jest 79 
kadatów. 


Szipow wybrany. 


Moskwa. (Pet. aj. teL) donosi: Na prowin- 
cyonalnem zgromadzeniu ziemstw wybrany zo- 


protest do sądu przeciw tym aresztowaniom. — stał Dymitr Szipow członkiem Rady 


Wczoraj po południu aresztowano pod zarzutem 
agitacyi revolucyjnej członka Związku syndy- 
katu górniczego Monatte'a i delegata syndyka- 
(© górniczego w Arion Moiniera. 


Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 


s Olorowe, 


'Państwa. Przyjął on wybór i przyrzekł, że 
będzie dążyć do urzeczywistnienia zasad mani- 
festu z dnia 30 październiku i będzie współ- 
działał przy rozwoju i tworzeniu insty- 
tucyi wolnościowych. 


Perkale, Batysty, 


Satyny, 


p” Nr 94. 
Gapon powieszony. 


Londyn. Do dzienników tutejszych donoszą z 
Petersburga, że potwierdzają się wieści, iż Ga- 
pon został dnła 10 kwietnia powieszony i to 
przez rewolucyjny komitet robotni- 
czy. Komitet ten dowiedziawszy się, że Gapon 
jest szpiegiem i agentem rządowy m, 
zaprosił go do pewnej willi za miastem. Gdy 
Gapon nie przeczuwając co go czeka przybył 
tam, postawiony został przed sąd, złożony z 4 
członków komitetu. Ponieważ nie mógł on za- 
przeczyć podnoszonym przeciwko niemu zarzn- 
tom, skazany został na śmierć i brevi 
manu powieszony. 


Przeciwko pożyczce rosyjskiej. 


Berlin. Poseł Kardorff zamieszcza w piśmie 
„Tag“ artykuł przeciwko pożyczce rosyjskiej, 
ostrzega jednakże przed wydaniem 
zakazu lombardowania papierów ro- 
syjskich, gdyż to mogłoby spowodować na- 
gły spadek ich kursów i wywołać jeszcze gro- 
źniejsze przesilenie. 


Gościnność pruska. 


Berlin. Dzienniki tutejsze atakują rząd z po- 
wodu zbyt surowego wydalania pod- 
danych rosyjskich. Między innymi wyda- 
lono z Berlina kupca z Rygi. Berlina, naj- 
większego handlarza drzewa w Europie, które- 
go obroty z kupcami niemieckimi wynoszą kil- 
kanaście milionów rocznie. — Dalej wydalono 
znanego lekarza z Rosyi, tajnego radcę Schwar- 
za, który bawił w Niemczech w celach nau- 
kowych. Wśród wydalonych kobiet jedna jest 
16-letnia pensyonarka i pewna służąca. staru- 
szka, która od 20 lat przebywała w Niemczech. 
Wydaieni zamożniejsi Rosyanie miełi w ban- 
kach niemieckich depozyty wysokości 
razem 6 milionów rubli, które teraz wy- 
cofują. Ponoszą oni znaczne straty, ponieważ 
mieli na czas dłuższy najęte mieszkania lub 
sklepy. 


Yeittaiczae | telagraticne 
wiadomości .„M. Reformy“ 


z dnia 24 kwietnia 


Katastrofa w San Francisco. 


San Francisco. Pożar częściowo ugaszono, 
do czego przyczynił sią wiele deszcz, który 
spadł w nocy. 

Nowy Jork. Marcelina Sembrich-Kochańska 
ogłasza, że ocalała podczas trzęsienia ziemi, 
gdyż zbudzona spadaniem tynku z Bufitn zdo- 
łała w negliżn nocnym uciec na ulicę; straciła 
ona jednakża wszystkie swoje rzeczy i koszto 
wności, pozostawione w hotela wartości 40.000 
dolarów. 

Nowy Jork W San Francisco o godz. 10°39 
wieczór dało się odczuć trzęsienie ziemi, 
trwające trzy sekundy, w kierunka ze 
wschodu na zachód. Trzęsienie to nie wyrzą- 
dziło żadnej szkody. 


Obawa dalszych katastrof. 
Moskwa. Profesor zoologii Kazowski wyraża 


półkryty, używany, lekki, w dobrym Stanie, 
karetka oraz wózek zwykły, nowy, zaraz do 
sprzedania u Stanisława Sadowińsklego w Pad- 
górzu, przy ul. Józefińskiej L. 6. 


obawę, że wstrząśnienia wewnątrz ziemi dotkną 
także Rosyę. Zaleca on więc ostrożność zwłar 
szcza w kopalniach. 


Zamach na Loubeta? ` 


Paryż. Przed mieszkaniem Lonbeta znaleziono 
bombę która nie eksplodowała. 


Strejki we Francyi. 


Paryż. Około 6000 robotników jubilerskich 
i złotniczych postanowiło na odbytem zgroma- 
dzenia rozpocząć strejk. Żądają oni ośmio- 
godzinnego czasu pracy. 


Przesilenie w Serbii. 


Belgrad. Król Piotr powierzył misyę utworze: 
nia nowego gabinetu przywódcy umiarkowanych 
radykałów Pasiczowi. 


Katastrofa kolejowa. 


Dńsseldori. Pociąg pospieszny jz Hannower 
do Kolonii najechał, wjeżdżając na tutejszą 
stacyę, na drugi pociąg. 13 podróżnych 
odniosło rany. Jedna osoba zmarła 
skutkiem odniesionych obrażeń. 


Z Rady państwa. 
(Tełegramy „N. Reformy“ z 24 kwietnia.) 
Wledóń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 

słów wyraził prezydent imieniem Izby najgłęb- 
sze współczucie z powodn katastrofy we Wło- 
szech i San Francisco. Świeżo wybrani posło 
wie bar. Bataglia i hr. Breza złożyli šlu- 
bowanie poselskie. 

Minister handlu przedłożył projekt ustawy 
w sprawie zwalczania nieuczciwej konkurencyi. 
Od sądu we Lwowie nadeszło pismo z prośbą 
o wydanie posła Breitera w sprawie o obrazę 
czci. 

Posłowie Moysa i Dłużański imieniem 
Koła polskiego przedstawili wniosek nagły o 
zapomogę dla pogorzelców Śniatyna, poseł 
Jaeger i tow. wniosek nagły w sprawie od- 
roczenia rozprawy sądowej w Asch. W tej sa- 
mej sprawie wnieśli posłowie czescy in- 
terpelacyę. Poseł Peschka przedłożył wnio- 
sek nagły, wzywający rząd, aby nie czynił ża- 
dnych koncesyi dla importu bydła z Serbii. 

Pos. Sylwestar i tow. przedłożyli wniosek 
nagły o wybór depntacyi regnikolar- 
nych, złożonej z 18 członków Izby poselskiej 
i 6 z Izby panów, dla ureguiowania stosunku 
z Węgrami. Pos. Bojko i tow. przedłożyłi in- 
ierpelacyę w sprawie postepowania burmistrza 
w Muszynie. Pos. Stranski i tow, Der- 
schatta i tow, Goessman i tow. przedło- 
żyli interpelacyę, wzywającą rząd do dania auten- 
tycznych wyjaśnień o umowach zawartych mię- 
dzy rządem węgierskim a Koroną i 
dania gwarancyi ochrony interesów Anstryi. 

Pos. Ellenbogen i tow., oraz pos. Offnar 
i tow. wznieśli interpelacyę w sprawie do- 
puszczenia pożyczki rosyjskiej w 
Austryi. Interpelanci podnoszą smutny stan 
finansowy Rosyi i odwołują się na zdanie prof. 
Martina, oraz na zdanie generalnego sekretarza 
Banku austro-węgierskiego, który również wy- 
stąpił przeciw dopuszczeniu pożyczki rosyjskiej. 


__NOWA REFORMA. 


W odpowiedzi na wywody posła Jaegera, 
który przemawiał w sprawie obowiązkowego 
palenia zwłok, minister spraw wewnętrz- 
nych Byland wskazał na obowiązującą usta- 
wę w sprawie grzebania umarłych i oświadczył, 
że żądana przez wnioskodawcę Jaegera zmiana 
dokonaną być może tylko w drodze usta- 
wy, a nia w drodze rozporządzenia. Rząd nie 
uważa tej sprawy za nagłą. zwłaszcza, że pale- | 
nie zwłok sprzeciwia się zwyczajom najszer- 
szych kół ludności i przekonaniom religijnym. 

Nagłość wniosku Jaegera odrzucono 67 
głosami przeciw 54. 

Pos. Lueger uzasadniał wniosek, według 
którego rząd nie ma z Serbią zawierać ża- 
dnych konwencyi co do handlu bydłem. 

Przemawiali następnie pos. Praszek, G üm 
ther, Peschka i inni. 

Po przemowie ministra rolnictwa nagłość 
wniosku przyjęto 138 głosami przeciw 
32 głosom, poczem przyjęto również i meri- 
tum wniosku. 

Na tem obrady przerwano. 


Pod znakiem obstrukcyi. 


Wiedeń. Sytuacya polityczna dotychczas nie- 
wyjaśniona. Izba stoi pod znakiem obstruk- 
cyi, prowadzonej przez Wszechniemców. Więk- 
sza część stronnictw dziś przed południem od- 
bywała narady. Omawiano głównie sprawę wę- 
gierską, a przywódcy zdawali sprawę ze swoich 
rokowań z bar. Gautschem w sprawie reformy 
wyborczej. Zachowanie się stronnictw wobec 
przesilenia na Węgrzech znalazło dziś wyraz 
w całym szeregu wniosków i interpelacyj. na 
które prezydent gabinetn odpowie prawdopodo- 
bnie w piątek, poczem zapewne otwarta zosta- 
nie dysknsya nad tą odpowiedzią. 


Kompromis w sprawie reformy wyborczej 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenin niemie- 
ckiego stronnictwa postępowego zdawał poseł 
Gross sprawę ze swoich rokowań z bar. Głaut- 
schem. Według jego referatu proponowany przez 
rząd kompromis tak się przedstawia: Niemcy 
mają otrzymać jeszcze 12 mandatów, w liczbie 
tej 1 w Czechach, 1 na Bukowinie i 1 na 
Śląsku; dalej Czesi 1, Włosi 2 mandaty, 
a Polacy 10 mandatów. W razie, gdyby 
stronnictwa lzby zgodziły się na taki kompro- 
mis, rząd zamierza przystąpić do gruntownej 
pariamentaryzacyi gabinetu, przyczem Nism- 
cy otrzymać mają nietylko ministra rodaka bez 
teki, lecz także dwie lnb trzy teki mi- 
npistrów wydziałowych. W celu zajęcia 
stanowiska co do tego kompromisu, zwołane są 
na jutro posiedzenia wszystkich prawie klubów 
Izby. Koło polskie zbierze się jutro o g. 9 
rano. 

W Kole, jak słychać, zdania są podzielone. 
Konserwatyści odrzucają kompro- 
mis, mimo że rząd gotów jest przystąpić do 
rozszerzenia samorządu Galicyi, 
zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa i są- 
downictwa. 

Niemcy nie są zadowoieni z Lrzyznanej im 
liczby 12 nowych mandatów, a Czesi i Sło- 
wieńcy sprzeciwiają się tak znacznemu po- 
mnożenin mandatów polskich. 

Wiedeń. Jak donosi „N. Fr. Presse*, projekt 


kompromisowy rządu wywołał w Kole polskiem | 


wielkie wzburzenie. Skrajni konserwaty- 
ści z grupy posła Kozłowskiego, jako 
zasadniczy przeciwnicy równego 
prawa wyborczego, oświadczają, że dla 
nich kwestya liczby mandatów nie 
odgrywa żadnej roli, zatem odrzucają i 
ten kompromis a limine. Natomiast zwolen- 
nicy powszechnego prawa głosowania w Kole 
przyjęli projekt kompromisowy przy- 
chylnie. Prezes Koła hr. Dziednszycki zaj- 
muje stanowisko pośrednie i stara się 
pogodzić obie strony. 


Stanowisko Czechów. 


Wiedeń. Czesi godzą się już na propo- 
nowany przez rząd kompromis, o- 
świadczają jednakże, że w razie dalszego po- 
mnożenia mandatów niemieckich przestaną 
nadal popierać rząd. 


Parlamentaryzacya gabinetu. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ dowiaduje się, że w 
razie przyjścia do skutku parlamsntaryzacyi 
gabinetu otrzymają stronnictwa Izby 6 do 8 
tek ministeryalnych. Na razie wielką przeszko- 
dą w przeprowadzenin tego planu jest stano- 
wisko Koła polskiego. — Koło stawia nie- 
możliwe do spełnienia warunki, żąda bowiem, 
aby wraz z reformą wyborczą dokonano rewi- 
zyi konstytucyi. 


Kompromis albo przesilenie. 


Praga. „Bohemia“ donosi: W razie przyjęcia 
projektowanego przez rząd kompromisu, pro- 
gram dalszych zadań rządu i Izby tak się bę- 
dzie przedstawiał: 1) parlamenitaryzacya gabi- 
netu; 2) przeprowadzenie reformy wyborczej; 
3) sprawa węgierska; 4) zwołanie delegacyi 
w jesieni, poczem w pażdzierniku nastąpiłoby 
rozwiązanie Izby poselskiej. 

Natomiast w razie, gdyby kompromis nie 
przyszedł do skutku, powstanie na pewno prze- 
silenie gabinetowe. 


p AC 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konmopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym działe nie pochodzą od 
redakoyi). 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


A. HOLZERA 


w Krakowie, Sukiennice, L. 9, numer te- 
lefonu 30, 


przyjmuje zgłoszenia 


subskrypcyjne na 


B°, rosyjska pożyczkę państw. 


do 26 b. m. rano pod najkorzystniejszemi 
warunkami. 1866 2 2 


Siuda 45 Kwietnia 1306. _ 


ra 


Dr Münz Emil © 


+ - 


ordynować będzie w bisżącym sezonie 


w (Cieplicach Trenczyńskich 
od 10 maja b. r. Haus Ucznay Hauptplatz, 90. 


- Lecznica |ekarsko-kosmetyCzRa 


Dra L. LUSTRA 


speoyalisty lekarskiej kosmetyki 
i ohorób włosów, 
Kraków, ulica Grodzka, L. 35. 

Leczy się wady urody kształtów ciała, skóry 
twarzy i ciała, tudzież choroby włosów. -— Usu- 
wa się radykalnie włosy z twarzy, brodawki, 
pryszcze i t. d. metodą elektro-kosmetyczną. — 
W lecznicy nie wykonuje sią zabiegów kosme- 
tycznych podrzędnych, nie należących do zakresu 
działania lekarza. 1874 1 


Dr Jan Frączkiewicz . 
lekarz szpitala Bonifratrów, seknndarynsz szpi- 
tala św. Łazarza 
przeprowadził się i ordynuje od 3-ciej do 5-tej 
przy ulicy Jabłonowskich L 2 (naprzeciw 

uniwersytetu). 1731 


h Kursa telegraficzne. 


Głańeń, 24 kwietnia. 


Akoye austry Zakładu kuodytowego 689 25, 
4koye węglerkiego krodytowsgo 81760. Atay: 
Augiob 815660 Akcye nionhanku 654'50. Aboye 


Lóuderbanku 487—, Akcys Bankroreluu 55826. Alkcgu 
Bodancrod!4 1091-—. Akaye Gullcyjakiego Banku kipnia- 
aanego B71—. Akoye kole! państwowych 68675. Akcje 
kolei połwdnicwej 198'76. Akoy» kolei Mibetnal 4:5 —, 
Akoye kolaż północnej 6780 (——). Akoye kolol ozezniowio: 
sklej 58850, Akcye Alpłay 578'75. Akcya Rima Mara; 
572'1/4 Akaye Praskiego Towarsystwa żelasnego 3700 —, 
Aksys Fabryki broni b80 —. ia Turąckie tytoniowe 
876—, Akcy» Galicyjskiego Karpackiego Towerzystea 
naftowego 697—, Obligacye węgierskie Indamniacoyjaz 
f6'1j,. Renta majowa 99 45. Renta koronowa ansts7zGka 
99:45. Renia koronowe wąglerska 5560. 66 i. Listy 
Towsixystwa kredytowego s omskiego 98:95. 4*/, Listy 
Banku R" 98:66, 41/,*/, Listy Banka hipote- 
aunego 10080, a Listy Banku hipoteczzego 11175 
å’), Benku poj — 9810. 4,97, Listy Banku 
frrjowego 101'65. 50, komunałre obligacye Banku krs- 
iowego —'—. 4%, galicyjskie obligacys proplnacyjść 
5%*65, d, galloyjska pożycuka krzjowa z 1896 r. 59780 
4%, Potyczka miasta Lwowa 88'05. Losy tursckie 158'95. 
Waski 117:85. Ruble 268'--. 

Usposobienie: Na sagranicę ałabo otwarcie, ustaliły 
lokałne kupna. Pojedyncze pupiery kolejowe bardziej 
ożywione. Zamknięcie słabe. 

Cukier spokojny 1925—1085 (20:10—80'20), Spirytus 
silny 8%%U-—39'6V. Nafta niezmieslona. 


„Gennik izby bandlowoj i przarsystował 


w Krakowia 
s 24 kwietnia (gods. 1 w południa). 

tł, Wsluty,) płac. żądają 
Ruble papierowe . . . « « « « » 1 1 » 252 60 258 
Marki niemieckie . . . 1 « 1 1 1»: 117 10 117 50 
Franki papłerowe . . . « « « « 1 4 » 95 50 86 — 
Dwudziestofrankówki w złocie . 19 10 i918 

ll. Ulsty zaztawne. 

49/, Listy zastawne prem. Bauka bipot. 111 — 11% — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipoś,j . . 100 60 101 ŁO 
4%, u » " „e... 9B GO 99 96 
4/97, Listy zastawna Banku krajowego 101 2% 101 95 
LUA i 5 hi =; 46 75 99 50 


1610 6 6 


willa Karolówka 
otwartą jest podczas sezonu 


„FOTOGRAFIA“. 


Poszukuję zaraz dwóch zdolnych 
retuszerów (negatyw i pozytyw) oraz 


DROGUERYA 


Zadozomny w roku 1S72 


Zakład Rzeżbiarsko - Kamieniarski 


sai Trembeckich =" 


przy ul. Rakowickiej 7. 


Poleca się 


W. Sobolewskiego. 


MAGAZYN MOD 
kapelnszy damskich w wielkim wyborze 


Jadwiga Pollerowa 
Kraków, ulica Grodzka 1, 3, I. piętro, dom 
1563 7784 


» W frontowy, nmeblowany, 


Pokoj 


na parterze, do wyna- 
jęcia. Karmelicka 
L. 53. 1833 1 3 


|= ra kartek zastawniczych na 
brylanty, złoto, srebro, perły i t. p. 


IK ancelary au 


klejnoty mający chęć sprzedaży tako- 
wych mogą się zgłosić do M. BRENNERA, 
jubilera w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 9, 


T. Kwioińskiego, M. Pharm. 
z Nowego Sącza, 


zaopatrzona wa wszelkie wody mine- 
ralne i środki lecznicze krajowe i za- 
graniczne, opatrunki i wyroby gumowe, 
kosmetyki i perfumerye, klisze, filmy, 
chemikalia i papiery do fotografowania 
etc. etc. 1773 2 15 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek L. 8, 


polecają 


Nowości 


do przybrania sukien dam- 


skich: taśmy, guziki, ko- 


ronki, wstążki, podszewki. 
1513 40 


Nigograniczony (OCHA osoós zaa 
osoby Zau- 
fania godne przez pośrednictwo w przyj- 
mowaniu zamówień na nowy pokupny 
przedmiot (nie losy). Korzystne warun- 
ki. Wiadomości fachowe niekonieczne. 
Zgłoszenia pod K. N. 2027 przyjmuje 
Rudolf Mosse, Praga. 1749 5 5 


A propos! 
Czy masz Pan(i) łupież i czy wy- 
padają Panu (i) włosy ? Jeżeli, to spro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 


ulubionego Rumu Bay 
Bergmanna i Sp. w Djeczynie n. Ł. 
dawniej Bergmanna oryginalnego 
Shampoing Bay-Rumu ‘snak 2 gór- 
nicy). Przekona się Pan(i) szybko 
o nadzwyczajnym akutku tej wody 
do włosów. 
Dostać można we flaszkach po 2 K 
w Krakowie: apt. K. Wiszniewskiego, 
ul. Floryańska, drog. Reima i Ski, 
Rynek gł. Romana Drobnera, plac 
Szczepański, Maur. Kreislera, Grodz- 
ka, fryz. M. Figla, Rynek gł., J. No- 
waka, Rynek gł, Z. Lamensdorfa, 
K. Goldmanna. Grodzka. 1226 7 30 


Znakomite 


zdolnego kopisty. 


B. HENNER 


1866 3 8 Cc. k. nadw. fotograf 
w Krakowie, Szewska 27. 


Zakład lakien- NOWOZOWY 


swoi 
Stanisława Sadowiúskiepo 


W Podgórza, przy m. Józeńńskiej L. 6, 


podejmuje się lakierowania powozów, 
samochodów, wózków, rowerów oraz 
wszelkich robót w zakres lakiernictwa 
wchodzących. Podejmuje się również 
gruntownego odrestanrowania tychże, 
ręczy za sumienne, rzetelne wykonanie 
wszelkich robót po przystępnych cenach. 
1609 6 6 


dziecięce 
kosze do podróży 
nieprzemakalne, 
meble bambusowe 
i ogrodowe. wszyst- 
ko własnego wy- 
robu, w największym wyborze połaca 
po cenach nader niskich 


R. LIPSCHUTZ 


Kraków, ul. Sławkowska 14. 
1714 4 0 


wszolkich stanów i krajów 
Adr esy do przesyłania ofert z porę- 


czeniem porta w Internat. AdressocG-Bu- 
reau Josef Rosenzweig und Sóhne, 
Wien, I., BAckerstrasse 3. Budapest, V.. 
Vśczi-kórut 56. Telefon 16881. — Prospekty 
franco. 187 84 36 


I! Taczki!! 


i tragacze wszelkiego gatunku, wózki 
i kary, rękojeści, oraz wszelkie w ten 
zakres wchodząca drewnianeprzedmioty, 
poiecamy po najniższych cenach. — 
Na żądanie wysyłamy odwrotnie darmo 
i opłatnie nowe ilnstrowane cenniki. 


Bracia BOROWY 


Maków, Galicya. 1404710 


Niezbednym w pralni. 


OCX  paczulę, Antymolinę W. 


wchodzących, tak 


Prawdziwy tylko z:tym znakiem ochronnym: 


4 
Kupujemy krowy 
dojne, dworskie od 12 sztuk w górę począwszy 
i prosimy o zgłoszenia z podaniem ceny i dokł. 
adresu pod: Zarząd dzierżawy b. Zakł. kontumac. 
w Prądniku Białym, p. Kraków. 1619 6 6 


Kredyt osobisty dla orzędników 


oficerów, nauczycieli i t. d. Samoistne konsor 
cya oszczędności i zaliczek związku urzędników 
udzielają pod b. przystępnemi warunkami osgo- 
bistych pożyczek także na kiikoletnie spłaty. 
Poarednictwo wyłączore. Adresy konsoroyów 
podaje za darmo: Centralleitung des Beamten- 
Vereines, Wiedev, l, Wipplingertrasse 25. 
1445 9 38 


IERYWSZY FABRYCZNY SKŁAD 


ARASOLER 


w najświeższych paryskich wzorach, 
cenach bez konkurencyi 


Anastazy FroncZ, norysóske 17. 


jest ;słynny 


Podejmuje się wszelkich robót, w zakres kamieniarstwa 


w miejscu, jak i na prowincyi 


oraz poleca 1167 14 0 


ogromny wybór gotowych pomników i grobowców 
familijnych po cenach bardzo niskich. 


poleca po 
1628 6 8 


[Największy postęp teraźniejszości! 


Niezbędnym w kuohnl 


Prawdziwy tylko z tym znakiem ochronnym 
Dostać można w składach aptecznych i handlach kolonialnych, w aptekach i bandlach mydła. 


Hurtownie aprzedaje L. Mirlos e aiw I, Mólkerbastei 8. 
290 38 


Bezpłatnie 
wysyłam zeszyt okazowy sensacyjnej powieści 
p. t. 1*02 8 8 
Na ołtarzu miłości 
Proszę żądać! 
Skład gł. na Kraków Gł. Agencya Dzienników 
ł Ogłoszeń, Plac Maryacki 2. 
R. LANDAU, Lwów, Czarnieckiego 3. 


Aptekarz w Żywcu 


poszukuje magistra farmacyi od 
l maja ewentualnie od 15 maja b. r. 


i prosi o przesłanie „curriculum vitae*. 
1829 4 6 


Dra Sydona Friedberga 
adwokata w Dębicy 


poszukuje koncypiemta od 1 czer- 
wca 1906 r. 1844 3 8 


Idealne miejsce pobytu dła 
sznkających zdrowia i spo- 


LJ 
koju. Pensyonat Maryl Strobl 
R z, wiliach Dra Ochorowicza, 


ląsk austr. 1726 11 20 


Adwokat Dr Adolf Bryk 


w Kolbuszowej 


przyjmie zaraz KMONCYPIENTA. 
1857 2 8 


Nowy separator do mleka 


„korona“ 


działalność 150 litrów na godzinę wraz 

z maślnicą tanio do sprzedania. Wia- 

domość: Biuro, W. Bujański, Kraków. 
1851 8 8 


Dom murowany 


jednopiętrowy z kawałkiem pola ornego 

tuż przy domu, z interesem przemysło- 

wym. pewnie i stale zamieszkały, przed 

rogatką krowoderską. na 9%, czystego 

zysku do sprzedania. Wiadomość u p. 

Klappholza, w > wars 88 (propin.). 
170: 5 


ALONA 


cych wózków nadeszły do największego i naj- 
tańszego krajowego składu pod firmą Arnold 
Fallek, Kraków, Grodzka L. 35, filia Podgórze 
Rynek L. 10. Bogato illnstrowane cenniki wóz- 
ków dziecięcych, maszyn do szycia. stołeczków 
reformowanych. mebli blaszanych i t. p. wy- 

syła darmo i opłatnie. 1838 2 10 


niech się zwróci z zaufauiem tylko do jubile- 
rów Eugeniusza Fuchsa i Ski w Pradze, 
Korngasse Nr 29, którzy gdziekolwiek zasta 
wione kosztowności, hrylanty i perły wykupują 
własnym kosztem bezpłatnie i zaraz rzeczy- 
wistą nadwyżkę płacą gotówką. Ścisła dyskre- 
cya, rzetelne i szybkie załatwienie poręczone. 
Stare złoto, srebro, brylanty, perły kupujemy 
po możliwie najwyższych cenach. Pożądana 
korespondencya niemiecka. 1768 6 20 


I piętró, który je bezpłatnie wykupuje 
celem kupna po najwyższych cenach. 
1821 3 25 


Największy ZAKŁAD pogrzebowy 


JANA WOLNEGO. 


Glowny skład i fabr. trumien przy wl. św. Tomasza 4 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr 831. 


Filia uł. Kopernika 1. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. 


Również podejmuje się przewozu zwłok do wszyst- 
kich krajów Europy. Zakład posiada własne no- 
we najwspanialsze karawany. Posiada własne 
katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze ua 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tym- 
czasowego przechowania zn miernym czynszem 
miesięcznym. 1143 14 0 


Do Jaśnie Wielmożnych Panów 
Właścicieli dóbr ziemskich! 


Mając bardzo rozległe 
stosunki między włościana- 
mi, podejmuję się przepro- 
wadzenia parcelacyj wię- 
kszych obszarów ziemi, pod 
przystępnemi warunkami, 
lecz tylko w „zachodniej 
Galicyi. Pośredniczę przy 
kupnach i sprzedaży mają- 
tków ziemskich, większych 
i mniejszych obszarów la- 
sowych i t. p. w kraju 
i za granicą. 

Ciesząc się okazanem mi 
dotychczasowem wielokro- 
krotnem zaufaniem, pole- 
cam się łaskawym wzglę- 
dom. 
Z wysokiem poważaniem 


Wł. Lewicki 


Właściciel przez Wysokie c. k. Na- 
miestniectwo koncesyonowanego biura 
pośrednictwa w Jasle. 


1724 6 6 


pasty, kremy, lakiery angielskie, amerykańskie i krajowe do czyszczenia i odświeżania obuwia. Wszelkie proszki, pasty i mydło do czyszenia metali. naczyń i sprzętów 
domowych, — wszelkie środki do wywabiania plam. Szczotki do potrzeb domowych, trzepaczki, pióropusze, gąbki, grzebienie, sznury do bielizny, — Nattalinę, kamtorę, 
racha i inne środki przeciw molom, poleca taniej niż wszędzie Skłąd apteczny „Sanitas“, Kraków, ul. Długa L. 16. XOX 


_ Sroda 25 Kwietnia 1906. 


NOWA REFORMA. | BRW | 8 


PROSPEKT. 


= L a N 
cesarsko-Rosyjski Rząd. 


0.0 Rosyjska Pożyczka Państwowa 


w nomi 


mnalnej kwocie: 


s 


Rubli: 843,750.000 = Franków: 2.250,000.000 — Funt. sterl.: 89,825.000 
— Marek: 1.818.000.000 = austr. Koron: 2.138,000.000 = hol. FL: 1.075.500.000. 


unarzalna w 40 latach, począwszy od 1 maja 1917 roku n. st. 


Do roku 1916 niepodlegająca ani wypowiedzeniu ani konwersyi 


Ukazem J. C. M. Cesarza rosyjskiego z 9/22 kwietnia 1906 połecono ministrowi finansów Obligacye jeszcze nie wylosowane będą przyjmowane przez kasy państwowe. jako kaucye 
celem pokrycia wydatków w tymże ukazie wymienionych wydać 5%, państwową pożyczkę wartości przy umowach o dostawy z rządem, oraz jake poręka za należytości z tytuła ceł i akcyzy, tak 
nominalnej Rubli 843,750.000 — == Franków 2.250,000.000 — == Funt. 89,325,000 — == Marek zapadłe kupony. jak i wylosowane obligacye przyjmowane będą w wartości nominalnej przy pła- 
1.818,000.000 — = austr. Koron 2.133,000.000 — — holl. Fl. 1.075,500.000. cenin ceł ' 

Pożyczka ta, emitowana w obligacyach po Rubli: 187.50 — Franków: 500 — == Funt. Wypłata kuponów procentowych, jak niemniej wyłosowanych lub wypowiedzianych obli- 
szter.: 10,17, — = Marek: 404 — == austr. Koron 474 — == hol. Fl. 239% — rozpada się na gacyj odbywać się będzie w kwotach, odpowiadających stosunkowi wartości, wyrażonemu w danych 
450 seryi (1—450) po 10.000 obligacyi z numerami 1—10.000 i jest podzieloną na odcinki po 1, sztnkach według wybora posiadacza: w Petersburgu w rublach, w Paryżu, Brukseli i Genewie 
5 i 10 obligacyi. w frankach, w Londynie w fantach szterl., w Wiedniu w koronach, w Amsterdamie w holender- 

Obiigacye są wydane w rosyjskim, francuskim, angielskim i niemieckim języku i opiewają | skich galdenach, w Berlinie w markach; w szczególności zaś w Wiedniu: 
na okaziciela; mogą jednak w myśl istniejących rozporządzeń być przepisane na nazwisko i pono- 
wnie na okaziciela. w Anglo-Austr. Banku, 

- Obligacye są oprocentowane po 5°/⁄ od sta per annum od nominalnej wartości a procenta w Wiedeńskim Bankn Związkowym, 
dą w e ja i go i i i - 
My ia m aa H PE enia Ge aa sie nP pao w c. k. uprz. powsz. austr. Zakładzie kredytowym ziemskim, 

Umorzenie tej pożyczki nastąpi według wartości nominalnej w ciągu lat 40, począwszy od w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dia handlu i przemysłu, 
roku 1917 w drodze publicznych losowań, z ktorych pierwsze odbędzie się 1 lutego 1917 n. st. w Niższo austr. Towarzystwie eskontowem, c 
Na ten cel użytą będzie rok rocznie kwota amortyzacyjna 0'827816192"/, kapitału nominalnego, w ces. król. uprzywii. austryackim Banku dla krajow koronnych. 
będącego w obiegu bez wypowiedzenia w dniu 1 lutego 1917 n. st. i kwota ta powiększać się 
będzie z roku na rok przez przyrost zaoszczędzonych odsetek na wylosowanych obligacyach. Lioso- | Też same miejsca wydawać będą swojego czasu bez kosztów nowe arkusze kuponowe. 
wania odtywać się będą 1 lutego n. st. każdego roku. Wypłata następuje 3 miesiące po wyloso- Każdorazowo wylosowane numerá obligacyi będą ogłoszone w urzędowej „Wiener Zeitung“. 
waniu, a zatem po raz pierwszy w dniu 1 maja 1917 n. st. za zwrotem odnośnych sztuk z talo- | Aż do ostatecznego wygotowania obligacyi, co w każdym razie przed 1 listopada 1907 r. 
nem i ze wszystkimi kuponami zapadającymi po terminie wypłaty. Kwota brakujących może kupo- n. st. nastąpi, wydane będą stemplem anustryackim opatrzone i na okaziciela opiewające kwity 
nów będzie z kapitału strąconą. tymczasowe na 1, 5 i 10 obligacyi z dwoma kuponami, płatnymi w dniach 1 listopada 1906 roku 

. Rząd zastrzega sobie prawo każdego czasu, jednak nie przed 1 maja 1916 n. st., po po- i 1 maja 1907 n. st. 
przedniem trzymiesięcznem wypowiedzeniu wykupić w całości, lub częściowo po wartości nominal- Rzeczone kwity tymczasowe, podpisane faksymilem zastępcy ces. rosyj. Ministerstwa finan- 
nej znajdujące się wówczas w obiegu obligacye tej pożyczki. ; sów i zaopatrzone kontrolną stampilią Bankn emitującego, będą swojego czasu wymienione bez 
„ Obligacye podlegają przedawnieniu w 30 łat po terminie ich spłaty, zaś kupony w 10 iat kosztów na sztuki ostateczne, stemplem austryackim zaopatrzone, wszelako bez żadnego obowiązku 
po dniu ich płatności, co do tożsamości pojedynczych odcinków i numerów. Pierwszy kupon sztuk ostatecznych będzie 

Wypłata kuponów procentowych, oraz kapitału obligacyi wolną będzie na zawsze ed ja- płatny 1 listopada 1907 r. n. st. 
kiegokoiwiek obecnego iub przyszłego rosyjskiego podatku. | ; « 

Petersburg, 9/22 kwietnia 1906 r. Cesarsko-rosyjski Minister Finansów. 


Ogłoszenie. 


Z ogólnej kwoty nominainej Rubli 843,750.000 == Frs. 2.250,000.000 == Funtów szterlin- 
gów 89.325.000 = Marek 1.818,000.000 == Anstr. Koron 2.133,000.000 = Hoł. tlorenów 1.075,500.000 


5'o rosyjskiej pożyczki państwowej 1906 


wydanej do emisyi na podstawie powyższego prospektu, przeznacza się niniejszem do subskrypcyi 
czeńciową kwotę 


Niom. K. 156,420.000 


składająca się z 330.000 obligacyi a nom. Kor. 474 


mająca obejmować w sztukach ostatecznych serye 241—273. 
Ta częściowa kwota bęozie dopuszczoną do handlu i do notowania na giełdzie wiedeńskiej. 
W myśl formalnego przyrzeczenia francuskiego ministra spraw zagranicznych będzie po- 
wyższa częściowa kwota, przeznaczona dla Austro-Węgier, w ciągu najwyżej dwóch iat dopuszczoną 
do oficyalnego notowania na giełdzie paryskiej z tem jednak zastrzeżeniem, że to dopuszczenie 
może być odroczone jeszcze o jeden rok, gdyby z powodu stosunków politycznej lub finansowej 
natury, pozwolenia notowania w ciągu dwóch lat okazało się niemożliwe. 


Subskrybcya odbędzie się we czwartek 26 kwietnia b. r. 


„dalej w Czeskim Banku eskontowym w Pradze i filiach tegoż, 
w 6. k. uprzyw. Czeskim Union-Banku w Pradze i filiach tegoż 
w Żivnostenska banka pro Cechy a Moravo. : 

w Budapeszcie: 
w Peszteńskim Banku komercyalnym, 
w Węglerskim Banku eskontowo-wekslarskim, 
w Węgłerskim powszechnym Banku kredytowym, 
i w Tryeście w Banca Comerciale Triestina, 

w godzinach urzędowych każdego z powyższych banków pod następującymi warunkami: 

L. cena subskrypcyjna wynosi 
880/, wartości imiennej w koronach = K. 41712 zu każdą obligacyę na K. 474 oraz 
procenta bieżące od 1. maja 1906 do dnia odbioru. 

2. Subskrypcye uskutecznia się na podstawie przeznaczonego na ten cel formularza zgło- 
szenia, wyłożonego w każdem wymienionem powyżej miejscu subskrypcyjnem. Każde 
miejsce subskrypcyjne ma prawo według własnego nznania oznaczyć wysokość kwoty 
każdego poszczególnego przydziału. 

3. Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyę w wysokości 10%, subskrybowanej wartości 
imiennej a to. albo w gotówce albo też w takich papierach wartościowych, po kursie 
dziennym obliczonych, jakie dane miejsce snbskrypcyjne za dopuszczalne uzna. 

4. Wpłatę za przydzielone obligacye należy uskutecznić w następujący sposób: 


w Wiedniu: w dniu 16. maja 1906 229%, == K. 104.28 za obligacyę oraz K. 0.230 za bieżące odsetki 
P w Anglo-Austryackim Banku „ 16. lipca 1906 22%, = K. 104.28 ,„ " „ K. 18284 p " » 
LL) LJ 3 
ka „ 15. września 1906 220/, == K. 10428 + .ZW64 «w > 
» Wiedeńskim Banku związkowym, " 15. października 1906 220/, == K. 104.28 „ >.  „ K.2699 „ , á 


jj c. k. uprzyw powszechnym austryackim Zakładzie kredytowym ziem. 

» c. k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytowym dla handln i przemysłu, 

m Niższo austryackiem Towarzystwie eskontowem, 

s o. k. uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych, 

dalej w Filiach: 

Anglo-Austryackiego Banku w Aussig n. E., w Bodenbach, Bernie, Pra- 
dze, Cieplicach, Trautenau, Tryeście, 
Wiedenskiego Banku związkowego w Aussig n. E. Bielsku, Białej, 
Bernie, Czerniowcach, Gracu, Gelowcu, Lwowie, Pradze, 
c. K. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Bozen, Bernie, Feidkirch, innsbruku, Karlsbadzie, Lwowie, Pradze, 
Reichenbergn, Tryeście, Opawie, 


Razem 88%, K 417.12 za obligacyę oraz bieżące odsetki. 


Począwszy od 15. maja 1906 r, ma każdy subskrybent prawe wpłacić całkowicie za prze- 
dzielone mu obligacye, w którym to wypadku nastąpi regulacya bieżących odsetków do dnia 
pełnej wpłaty. 

Przy całkowitej wpłacie będzie złożona kancya policzoną względnie zwróconą. 

Zgłoszenia na poszczególne sztuki mogą być tylko o tyle uwzględnione o ile miejsce sub- 
skrypeyjne według własnego uznania uzna to za zgodne z interesem innych subskrybentów. 

5. Przydział nastąpi natychmiast po ukończeniu subskrypcyi, o czem każdy subskrybent 
zostanie uwiaddmiony. Jeśli przydział wynosi mniej, aniżeli zgłoszenie, nadwyżka kaucy! zostanie 
zwróconą. 

6. Wpłaty i odbiór następują w tem samem miejscu subskrypcyjnem. 


o. k. nprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych w Pradze, frieposs mz wje. 
Anglo-Austryacki Bank. Wiedeński Bank związkowy. 
O. k. uprzyw. austr. Zakład C. k. uprzyw. austr. Zakład kredytowy 
kredytowy ziemski. dla handlu i przemysłu. 
Niższo-austryackie Towarzystwo Ceos. król. uprzyw. austr. Bank 
eskontowe. dla krajów koronnych. 


Węgierski Powszechny Bank kredytowy. 
© az. 
według najnowszyc: krojów paryskich . se | É ý w Krakowie, Wszelkie zamowienia w z ące 
rsety ł bruksalskich © ;oleca nowo otwarzena elicya ulica Floryańska L. 2 row ać eA i hg 8 6 Zlecenia 


paryska pracownia gorsetów jg _ (Hote! Drezdeński). z zrowimoyi uskut.geznia się odwrotną pocztą. 


Nr 94 


Do sprzedania 


Kredens, iampa Balonowa z palnikiem spiry- 


tusowym. Lenartowicza 4, II p. 1872 


! Parisienne! 


Institutrice diplomóe donne des leçons 


de français et conversation. 


Rue Szewska 7, 2eme grand escalier, 


de 2 A 5 heures. 1871 15 


Dla Amatorów Fotografów ! 


aparat Görz- Anschitz s migawką roletową 


*jeog Sekundy z 6-ma podwójnemi kasetami 
oelołd 

rzanym fnterałem oraz precyzyjnym trójnogiem 
składanym na 4 części, wielkość 5><12, bardzo 
malo używany, wartość 400 K, jest za połowę 
tej ceny do nabycia. Obejrzeć można ad 1 do 21h 

po poł., ul. Krowoderska 25, stróż wskaże. 
1875 1 2 


Maszyna 


71 eont. długa do obcinania jest tanio 
do nabycia zaraz. Adres w Admi- 


nistracyi „N. Reformy“ pod 18738. 
1878 1 8 


MŁODZIENIEC 


lat 19, znający język polski, czeski i niemie- 
mik poszukuje posady w biurze lnb gdziekol- 
ok 


N. Reformy* pod 6. 1870 1 8 


Kuchnia domowa 


nowo otwarta 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 13, 


wydaje smaczne obiady, kolacye itd. 
po cenach przystępnych. 1876 15 


PALARNIA KAWY 
ani kak, połoca czężciowa 


GRAEME zer „Merea | 

Rawy palonej 
najnowszym 

Í najlepszym spo. 

A sobem zapomocą 

OD gi  goracegopowietrze“ 
Aawa k cenach 
OTC najniższych, 

M. JAWORNICKI 

1086 44 0 


M i t z egzaminem, lat 26, 

ASZYNiS d poszukuje miejsca, — 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

„Nowej san S pe „Maszynista“. 
8 


Motocykl 


Nekarsnim 3—81, HP. do sprze- 
dania. Kasyno w Maszynie. 1877 1 8 

ilr £ kapitałem 10 do 20 tysięcy 
Spólnik koron, posznkiwany celem alo- 


zenia fabryki wyrobów chemicznych w Kra- 
kowie, jak lodu, smólki, masy do podłóg. wy- 
robów woskowych i lakierów. Zgłoszenia pray 
muje Adm. „N. Ref.“ pod M. W, 1868 


e 7 
czai 


K 340.000 


główne wygrane w 


O oiągnieniach na rok 9 


Najbliższe trzy już 
dnia 1, 14 i 15 maja 1906. 


Włoski los ozerw. krzyża 

Berbski los państw. tab. 

Los Jó-sziv „Dobrego soroa“. 

Wszystkie trzy losy razem gotówką za 

87 K lub na 32 raty miesięczne po K 3°25. 
Każdy los zostaje wyolągniąty. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
przesłaniu pierwszej raty. Wykaz ciągnień 

„Neuer Wiener Mercur* za darmo. 

Kantor wymiany 

Otto Spitz, Wieceń, 
1795 l, Schottenring Nr. 26. 35 


— — 
Z= 


L. 82494/06. 


Ogłoszenie. 


1867 


Magistrat miasta Krakowa podaje do 
publicznej wiadomości, że celom odda- 
nia w przedsiębiorstwo dostawy nafty 
do oświetlenia przedmieść i budynków 
mieis., w czasie od 1 czerwca 1906 do 
31 maja 1907, odbędzie się w uz 
dzialek, dnia 14 maja b. r. 
godz. 1% w południe, w Wydzia- 
le ekonomicznym Magistrata (pl. WW. 
Świętych 1. 6, II piętro) publiczna licy- 
tacya za pomocą otwarcia pisemnych 
i ostemplowanych ofert. 

Wadyum, w kwocie 500 koron, na- 
leży złożyć w Kasie miejskiej przed 
licytacyą i do oferty dołączyć kwit 
wadyjny. 

Nadto oferenci, którymi mogą być 
tylko właściciele kopalń i fabryk na- 
fty, obowiązani będą złożyć przy licy- 
tacyi próbkę nafty w iłości 3ch litrów, 

Warunki ogólne, szczególne i dekla- 
racyć otrzymać można w Wydziale eko- 
nomicznym, w godzinach przedpołu- 
dniowych. 

Ilość dostarczyć się mającej nafty 
wyniesie około 10.000 klgr. 


Magistrat stot, Król. miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 20 kwietnia 1906. 
Leo, 


ynowsmi okutemi w aluminium ze skó- 


— Zgłoszenia przyjmuje Administracya 


NOWA REFORMA. 


BIELIZN 


białą i kolorową 


ze słynną marką KNA Za 


poleca 


Magazyn bielizny 


nowości 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 


Kraków, ul. Floryańska I. 13. 


„Nowości sezonowe“ 


1483 3 5 


Modele kapeluszy, bluzy, halki, parasolki, ma- 
terye jedwabne, koronki, wstążki, paski, ła- 
boty, boa angielskie, peleryny gumowe 


1712 556 


Herdatniki, Ciasta, Karmelki słodowe 


poleca; 


ADAM PIASECKI 
Długa 10, Fioryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Kraków. 126 35 0 


Dla powiększenia zakładu przemy- 
słowego, jedynego na całą Galicyę i 
Bukowinę, przynoszącego 409/, czyste- 
zysku, poszukuję 


Spólnika 


chrześcijanina, inteligentnego (może być 
i kobieta) z kapitałem 4 do 3 tysięcy 
złr. Bliższej informacyi udzieli Dr 8. 
Michalski w Tarnowie, ul. Kra- 
kowska L. 29. 1779 5 6 


Majątek 
położony przy drodze krajowej, prze- 
strzeni przeszło L000 morgów o bardzo 
dobrej glebie, z gorzelnią i chnielarnią 
jest od lipca 1906 do wydzierża- 
wienia. Bliższa wiadomość w kance- 
iaryi adwokackiej Dra Czaykow- 
skiego w Przemyśln. 1707 33 


NIEZAWODNA. 
ace CERY 
POWODU JEżUTRZYMUJE 
ZNANE zDOBROCI 
LJ. WI$NIEWSKIĘGO" | 


MYDŁO ~ 
GLY CERYNOWO- 
— BENZOE SÓWE. 


IE ZASTA}? 263 
"4 


CHRONNA! 


ga" 
| ę% 


MARKA 0-5 


DO NABYCIA. WSZEDZ LE 
GŁOWNY $ Jirak 
aDROGUERYA so LWEM = 


KRAKOW, STRADDM 


i 
s 
r 


9 
r 


659 11 O 


L. 89. 


Obwieszczenie. 


Podaje się do wiadomości, że Re- 
prezentacya izr. gminy wyznaniowej 
w Jaśle ma do oddania roboty malar- 
skie i pokostowe, które mają być wy- 
konane według podanych wzorów w bu- 
dującej się obecnie synagodze w Jaśle. 

Panowie, którzy o roboty te chcą Się 
ubiegać, mają wnieść oferty na piśmie 
do reprezentacyi izr. gminy wyznanio- 
wej w Jaśle najpóźniej do dmia 30 
kwietnia b. r. do godziny 10 rano, 
z dołączeniem wadyum w kwocie 200 
koron. 

Wzory, wedłag których roboty mają 
być wykonane, jakoteż i plany można 
oglądać każdego dnia w godzinach od 
2 do 5 po południn w kancelaryi gminy 
izr. w Jaśle, gdzie również udziela się 
wszelkich informacyj w tej sprawie. 

Jasło, dnia 18 kwietnia 1906. 
Reprezentacya izr. gminy wyznaniowej. 

Prezes 


w zast, D, I. Werner. 


1815 2 8 


% Drukarni Literackiej w Krakowie. wl. Jagiellońska 10, 


polecają najtaniej 


i Zimler i Spółka 


Linia A-B. 


Koncesyon. Instalator i Pokrywacz Dachów 


KOSYDARSKI 


KRAKÓW, Rynek 124° £ Urządza Wodociągi 


== (vis-à-vis Odwachu). == A elektryczne, Te- 
lefony, Konduktory prze- 
ciw Piorunom, po domach 
prywatnych, Hotelach, Ła- 
zienkach, Fabrykach tak 
w miejscn, jak na prowin- 
cyi, po cenach przysię- 
pnych, ręcząc za każdą 
przez niego wykonaną 
robotę. 


z 


Podejmujo się również 
reperacji. 


- Pokrywa dachy cyn- 


kiem 1 miedzią. 


Poleca wielki mA wanien,’ klosetów $ 5i wszelkich przyrządów 
kąpielowych własnego wyrobu. 1690 5 0 


sew 


„ą_* . m IE . 
Cenniki ilustrowane i kosztorysy na żądanie darmo. 


K. Zieliński 


optyk i mechanik, Kraków, A-B 30. 


poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
oraz pracownię mechaniczną. 
Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p. urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 
odwrotną pocztą. 1493 43 0 
Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 34 godzin. 


Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe. 


Pierwsza krajowa 


Payka Gretetycznych WN 


Wola Diad — Poozta Podgórze. 


Polecamy wyborne: f 

ka „Gotowe ciasto do pieczenia“ | czekoladowe, korzenne, paczka 75h. * 

(daje pieczywa na 6 osób) j angielskie, zdrowia, paczka 65 h. 

„Leguminy, pudding“ | różne owocowe smaki, po 12 h. 

(iegumina dla 6 osób) | czekoladowa po 25 h. 

„Proszek drożdżowy* po 10 h. 

„Cukier waniliowy* po 10 h. 

„Wanilinowy proszek do sosów* po 10 h. 


Wyroby te są do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych, 


leżeli gdzie brak, prosimy odnieść się wprost do fabryki. 


1688 5 5 


Sroda 25 Kwietnia 1206 


Krzewy ozdobne, drzewa szpilkowe, ogro- 
dowe, róże etc., sadzonki szparagowe 


poleca w najlepszych odmianach i pięknych okazach po cenach przystępnych 
Szkółka Jul. br. Brunickiego 
w Podhorcach obok Stryja. 


Za nadesłaniem tego ogłoszenia przy zamówieniu, otrzyma kupująoy 
opust stosowny. 175 


Cenniki na życzenie. 


| 


ża 
RZ 


©6369 
Q 


? 


Najnowsze utwory 


Kazimierza Przerwy Tetmajera 


REWOLUCYA 3 


Cena ker. 4. 


Poezye współczesne 


1850 3 5 Cena kor. 1. 


wyszły nakładem 


Księgarni D. E. Friedleina 


È w Krakowie. 


Z. KUTRZEBA, Kraków, Wiślna 11 


poleca 


w wielkim wyborze obrazy religijne, fpatryotyczne i rodzajowe. 

i oprawy obrazów od najtańszych do najwykwintniejszych. 

Druki kościelne. Książki do nabożeństwa. 

Widoki Krakowa (akwarelodruki) Tondosa i Juliusza Kossaka. — Agencya 

krak, Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych. — Zamówienia z prowincyi uskntecznia 
się dokładnie i szybko. 1344 6 7 


RZRRKKIK PORI RODKA 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowośpgi kasowej, państwowej i WI 
składanych w Wydziale kraj.; w ©. k. Namiestnictwie i w c. k. 
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować A, E 
stepujące przedmioty: 
1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 
2) Buchalteryę pojed., podwójną. 
3) Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe. 
4) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język włoski, 
Dla pań osobne godziny. 
Korzystny rezultat tejże zapewniony. 
Wykłady objął rut. egzaminowany naucz. rach. państw. 


Henryk Gottlieb 
Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro. 


| 
l. Araten, Kraków 


ulica BR JS | 


poleca swój nowo urządzony skład farb, pokostu, różnych lakierów do 


— Ramy 


1683 6 30 


podłóg, glazury porcelanowej do urządzenia kuchennego, masy francus- 
kiej, pędzli, bronzu i prawdziwego złota. 


Sprzedaż lurtowna i częściowa. 


1618 3 3 


Ceny stałe i umiarkowane. 


C. 1 k. dostawoy nadwornego 


pader antyseptyczny 
przez powagi lekarskie polecany, jost najle- 
pszym proszkiem do zasypy wania dla 
niemowląt i dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Upatrzność*. Cena pudełka 70 hal, 
mydło hygieniczne 
jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo” 
rządzone z materyałów najdelikatniejszych, 
odpowiada najwybredniejszym wymogom ky- 
hygieny. Cena pudełka 70 haierzy. 1006 9 52 
Tysiące podziękowań! — Ostrzega się przed naśladowniotwami! — 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 
„HAYA“ pudru antyseptycznego. "PIĄ Główny skład 
„HAYA“ mydła hygienicznego. "ERĄ wysyłkowy 
S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadw. we Lwowie. 


Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego 


Munka oszczędzających jędenych mydel 


1041 15 %5 


z „nosorożcem“ lub „kozą* 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła 
Szymona Munka w Żywcu 1. dk. 


iZałożonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo 


Głów na wygrana 


um 30.000 e 


Losy ma schronisko cesarzowej Elżbiety 


i 181720 | 
z. L | 


Giągnienie nieodwołalne 


17 Maja 1906. 


polecają: 


=" Bracia Eibensehitz w Krakowie, 


SyróbĽb Pagliano 
najlepszy środek do czyszczenia krwi, wynaleziony przez 
prof. GIROLAMO PAGLIANO 


wyrabiany od r. 1888 przy sumiennem p „estrzeganin oryginalnych recept przez pierwotną 
firmę, przez wynalazcę założoną, a ob .cnie przez jego prawnych spadkobierców daiej E 
wadzoną we FLORE) OYI, via Pandolfini (Wroohy). 141 30 0 


Cachets w płynie, w proszku. 


Żądać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisam 
Prof. GIROLAMO PAGL JANO. — Dostać można w każdej większej apteve. 


Skład dla Austryi: Sokrate Bracchetti, Ala (Połud. Tyrol). 
Radca drukarni L. B. Górski, | 


